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POLITYKA 
i ŻYCIE SPOŁECZNE. 


Grzech nieokupiony. 


Polityka — nie jako teorja Arysto- 
teles", Burke'a lub Jnnjusa — ale jako 
praktyka Fryderyka W-go, Meternicha 
lub Bismarka — jest uprawnionym 
w wielkiej mierze rozbojem, oszustwem, 
kłamstwem, obłuda i podstępem, WBzyst- 
kie czyny, które w życiu jednostkowym 
są potępiane i karane, w polityce są do- 
zwolone a nawet sławione. Tam wo- 
ralność traci zupełnie swój wpływ 
i prawa, tam panuje wyłączna samowo- 
la siły, Jedynym usprawiedliwieniem 
tego bozprawia a jednocześnie uspoko- 
jeniem rozgrzeszającego je sumienia 
jest powodzenie. Co się dzioje w po- 
spolitych stosunkach walki o byt, w któ 
rych złodziej i zabójca szczęśliwy jest 
człowiekiem zręcznym, a dopiero nie- 
szczęśliwy — występuym, to na wielką 
skalę odbywa się w polityce, Panstwo 
napastnicze, któro przegra wojnę, musi 
dźwigać ciężar sromoty; ule jeśli ją wy- 
gra, wieńczy się chwałą i staje się 
przedmiotom podziwu. 


(Kultura Polska ') 

— Któż to śmie znieważać w ten sposób imię 
Bismarka i Meternicha? — pyta z oburzeniem Gazeta 
Warszawska, przeczytawszy słowa powyższe, *) I wnet 
sama znajduje odpowiedź: „Tylko postępowiec i de- 
mokrata zdolen jest obelżywymi obrzucać wyrazami 
tego, kto stworzył zjednoczone Niemcy!” 


1) P. N-r8,d. 1 sierpnia: „Upadek nieenoty*, 
2) P. N-r 216, d. 8 sierpniu: „Polityka*. 


Atoli organ endecki nie dostrzega, iż obszar za- 
sług żelaznego kanclerza nie wyczerpuje się całkowi- 
cie stworzeniem potęgi mocarstwowej Niemiec współ- 
czesnych. Największa bodaj zasługa jego, w oczach 
maejonalistów naszych, tkwiła w tym, iż stał się on 


inspiratorem odrodzenia polityki polskiej, niemal 
wskrzesicielem polskiej duszy narodowej. Jeśli ma- 


my wierzyć zapewnieniom Demokracji Narodowej, 
to poza programem polityki bismarkowskiej, będącej 
polityką rozboju i grabieży, niema ocalenia, niema 
widoków przetrwania i rozwoju dla nas, jako dla na- 
rodu. Kto wykracza poza husła egoizmu narodowe- 
go,ten sam jest sumobójcą politycznym i ojczyznę 
przywieść chce do samobójstwa. Acz brzmi to para- 
doksalnie, droga do wolności, — powiadają endecy, — 
droga jedynie prawdziwa, prowadzi przez wzmożenie 
wzajemnego ucisku. Rzeczywista bowiem wolność 
bynajmniej nie polega, jak chcą niektórzy, na wszech- 
stronnym samorzutnym rozwoju władz i zdolności 
energji narodowej: wolność rzeczywista, — tlomaczą 
endecy, — zasadza się na wytrzymałości w odbiera- 
niu razów padających zgóry, przy jednoczesnej moż- 
ności odbijania razów tych na kimś, znajdującym 
się w dole. 

Zmiesienie tedy powszechnego ucisku, przeja- 
wiającego się śród polityki w gwałtach, w przemocy, 
w podstępach, nie leży w programie ideałów narodo» 
wo-demokratycznzch. Owszem wedle przekonania 
endeków, ucisk sam przez się nie jest formą współży- 
cia złą lub upośledzoną; przeciwnie jest on szkołą wy- 
sokiej moralności, w której hartuje się duch i tężeje 
wola zbiorowa narodu, szkołą również zbuwienną 
i korzystną dla ciemiężcy jak i dla uciemiężonego. 
A więc to, że jesteśmy gnębieni przez innych, w swej 
stocie i w skutkach, nie jest bynajmniej złem. Cho- 
dzi jedynie o to, abyśmy podlegając gnębieniu, ze 
swej znów strony mogli uciskać inych. Narodowa 
Demokracja zdolna jest znosić niewolę własną z nie- 


słychaną pokorą i uległością, byle tylko wzamian ża 
to pozyskać władzę szafowania ucisku i niewoli dla 
innych. Niestety, ta ostatnia strona procesu, wsku- 
tek niezależnych od nas przyczyn dziejowych, moeno 
i stale szwankuje. Polacy, jako naród, mają bardzo 
ograniczone pole dla wywierania ucisku. Rozognie- 
nie waśni polsko-rusińskiej w Galicji, zaostrzenie 
antagonizimu polsko-litewskiego na kresach wscho- 
dnich, — oto wszystko, co udało się osiągnąć Narodo- 
wej Demokracji przez wieloletnie mobilizowanie ży- 
wiołów egoizmu polskiego. Tak skape rezultaty nie 
mogły „najpotężniejszemu stroniectwu w kraju” wy- 
starezać pod żadnym względem To też, spozierając 
chciwym wzrokiem po kraju, kogoby rzucić na pa- 
stwę swemu „egoizmowi” znalazło, a właściwie stwo- 
rzyło kategorję „wrogów wewnętrznych”. Wróg we- 
wnętrzny jest szczególną modyfikacją produktu poli- 
tyki bismarkowskiej wyrosłą w atmosferze biurokra- 
cji rosyjskiej, Rolę „wrogów wewnętrznych” grały 
wobec Narodowej Demokracji rozmaite żywioły: soc- 
jaliści, realiści, postępowcy; znakomicie nadają się do 
niej żydzi, ale tylko o tyle, o ile nie są miljonerami. 
Jednym z najniebezpieczniejszych wrogów ojczyzny 
jest Aleksander Świętochowski, wedle odkrycia Ga- 
zety Warszawskie) — wielki „tępiciel instyktu życio- 
wego”?,—zapewne pośród duchowej dziatwy Bismarka. 

Jak dalece Demokracja Narodowa utożsamiala 
wolność kraju z własną samowolą, świadczy fakt, że 
jedyny raz, w którym upomniała się energicznie 
w Petersburgu o władzę dla siebie, władzy tej żądała 
dla zgniecenia socjalizmu. A więc wyzwolenie naro. 
du, w oczach endecji, to — zagarnięcie do swych rąk 
monopolu na ucisk społeczny. Tak zapatrywała się 
ona na zadania własne i na ideały narodowe. 

Całkiem też zbytecznie dzisiejsi rozbitkowie Na- 
rodowej Demokracji usiłują czepiać się żelaznej potęgi 
Bismarka, aby ocalić niemoc swą i ruinę, Nie po- 
trzebnie go też własnoręcznie gloryfikują. Zbyt wiele 
ma on pomników w swej ojezyźnie, abyśmy jeszcze 
stawiać mu mieli ołtarze — w świątyni sumienia na- 


rodowego. Zbyt wiele ma pomników na ziemi swojej 


i, niestety, także na ziemi naszej, wielkopolskiej. Je- 
go powodzenie, jego tryumf i jego wielkość stały się 
dla Polski przekleństwem. 

Strasznym, zaiste, krwawym posiewem wzrosły 
owoce pracy jego na zatraconej polskiej doli. Wie 
o nich ból i bezdomna tęsknota polskiego chłopa, okrut- 
nym prawem gnanego precz z zagrody ojczystej na 
poniewierkę i tułaczą nędzę obieżyświata, i wie o nich 
płacz bezbronnej dzieciny polskiej, za mowę ojców 
swych męczonej w pruskiej katowni. Więc nie polska 
pierś, i nie polskie chyba serca wzniosą hymn na cześć 
ichwałę wyników polityki Bismarka. Lecz od- 
rzucając wyniki, zali przyjąć mamy środki, który- 
mi do osiągnięcia wyników swych dążył? Atoli włuś- 
nie środki owe dźwigają na sobie cały bezmiar hańby 
isromoty, całe o d j u m pogardy i nienawiści wszech- 
tymczasem wyniki jedynie, wyniki 
słowem tylko powodzenie, 


ludzkiej, gdy 
szczęśliwe, 
stało się dlań rękojmią sławy i wielkości, po lity ez- 
nym jego czynów usprawiedliwieniem, jeśli nie 
rozgrzeszeniem. 

Narodowa Demokracja biorąc z systemu działal- 
ności Bismarka (na którego wciąż się powołuje) ohydę 
moralną jego środków a nie mogąc ziścić świetności 
jego rezultatów, popelniła grzech ciężki, którego nie 
ma dzisiaj czym okupić. Nie dziwnego przeto, iż oglo- 
szono jej bankructwo moralne i społeczne. Polityka 
Bismarka istotnie była „w wielkiej mierze rozbojem 
oszustwem, kłamstwem, obłudą i podstępem”, jak 
mówi Kultura Polska, ale rozbojem i podstępem, 
uprawnionym, ze stanowiska interesów 
niemieckieh, przez swoje następstwa, Dzia- 
łalność natomiast Narodowej Demokracji była łańcu- 
chem niezliczonych kłamstw i oszustw popełnianych, 
jeśli chodzi o rzeczywiste „interesy” narodu, eałkiem 
„bezinteresownie”, a mujących na względzie jedynie 
korzyści ściśle zorganizowanej grupy pasorzytów na: 
rodowych. Otóż hasło „obłuda dla obłudy” albo 
„kłamstwo dla kłamstwa”, pozostaniu niedorzecznością 
w oczach polityki najbardziej trzeźwo patrzącej w ży- 
cie, najbardziej nawet realistycznej i oportunistycznej. 


TERESA LUBIŃSKA. 


Z 


jlistorja niemoralna. 


Nazywał się Partacz i był naturalnie krawcem 
Jego żona Partaczowa Kufemja. Piękne imię, godne 
i pańskie — bylejakiej liufemja na chrzeie świętym 
nie dadzą. 

Wyższej edukacji kobieta. Wiadomo, nie do 
chamstwa sochaczewskiego nawykła. W Wazszawie 
się chowała i zu granicą była: w Leżajsku na wotywie 
przed cudownym obrazem. Sługiwała wtedy u nie- 
boszezki hrabiny — Panie świeć nad jej duszą. 

Właściwie to Kufemja Partaczowa nie wie nawet, 
jak to się stało, że za Partacza wyszła. Tak jakoś — 
nie trafiało się lepiej — no i wreszcie gładki w obej- 
ściu był, krawaty bleżandar koloru nosił i mocny, 
a zdrów wyglądał. 

Dwie do życia pretensje miała Femcia de domo 
Kwokiewicz: Być panią na swoim i mieć dzieci. Choć- 


by jedno dzieciąteczko różowe, tłuste, cacane, któ- 
reby na pobożną panienkę wychowała. Nauczyło: 
by się dziewczę kroju przy ojcu, otwarliby jej maga- 
zyn i byłaby „panią na swoim”. I nie się nie ziściło, 
Pan Jezus nie chciał, czy co? 

Prawda, Partacz swój warsztat miał, nawet z je- 
dnym czeladnikiem. Czasem i żona musiała fastrygi 
wypruwać, albo i dziurki obrabiać. 

Ale cóż? Z nowego nie robił Partacz, chyba ja- 
kiejś biedocie, albo gotowe do przedania, nu jarmark, 
na Święty Wojciech. Co godniejsze w mieście stalo- 
wało sobie u Nelsona żydu — i pan uaczelnik z po- 
czty i wach mistrz i inne ważne osoby, 

Woli boskiej nie było — aleć to ścierpieć można 
bo tak — i na swoim. Tylko, że dzieci nie było. 
Dwadzieścia lat miała Femciu Kwokiewicz, gdy za 
mąż szła. Teraz jej 32 jakoś w półpoście minie, 
Dwanaście lat małżeństwa — nie... Nawet jednego 
miesiąca nie było, żeby choć podejrzenie jakie, że się, 
na coś zanosi. Nie i nie. 

Partaczowa nie pomstowała mężowi. Trudno, 
wola boska, Delikatna jest i dobrej edukacji, Py- 
skować i chłopa z paziorami do oczu skakać nie bę- 
dzie. Ot markoci jej się — zdawnu i bardzo, bo to 


Opórtunizm bowiem wymaga przedewszystkim koor- 
dynowania środków z zamierzonymi eelami; tymczasem 


Demokracja Narodowa nie posiadała nigdy (jak mówi 
Kultura 


Polska) „żadnego stałego programu 
celów”. 
4 
Dlatego też ów ciężki grzech społeczny. który 


Narodowa Demokrucja popełniła, pozostając grzechem 
nieokupionym, podwójnie staje się ciężki. 

Grzechem tym jest „zdemoralizowanie społeczeń- 
stwa ustawicznym szczuciem, oszczerstwem i zniesła- 
wianiem najczystszych ludzi i najszluchetniejszych czy. 
nów, rozdmuchiwanie iskier niezgody, zaostrzenie an- 
tagonizmów, przyklejanie etykiety narodowej do naj- 
brzydszych niecnot, prokuratorsko-policyjne dochodze- 
nia prawomyślności, denuncjacje patrjotyczne, słowem 
najohydniejszy nacjonalizm, który żyje nieprawością 
i nieprawdą, który ciągle podjudza, potępia i urządza 
bodaj słowne i papierowe pogromy”. 

Oto jedyny owoc dokonanego przez Narodową, 
Demokrację posiewu idej Bismarkowskich na gruncie 
polskim! 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Marokko). 


Na północnym zachodzie Afryki tworzy się ol- 
brzymie francuskie państwo kolonjalne. Tworzy się 
ono wbrew woli Niemiec, na mocy podziału Afryki 
pomiędzy Anglję i Francję. 

Niemcy, pomimo krzykliwego reklamowania 
swojej potęgi militarnej na lądzie i morzu, patrzały na 
ten ostatni podział lądów świata z bezsilną złością. 

W Berlinie zupóźno dostrzeżono, że pobita 40 
lat temu Francja nie tylko nie jest owym upadłym 
zdegenerowanym narodem, jakim przedstawiała ją tę- 


pa pycha niemieckich profesorów, ale że jest to 
wzrastająca z każdym rokiem potęga, pelna energji 


i przedsiębiorczości, potęga zdobywcza, zuchwała, 
tworząca na olbrzymich przestrzeniach pomiędzy Tu- 
nisem u Kongo nowe czarne mocarstwo. 

Niemcy uczuły, że ich dotychczasowe kolonje 


afrykańskie, z których nieumiano wyciągnąć dostate- 
cznych korzyści, kolonje porozrzucane zresztą bezła- 
dnie na Wschodzie i Zachodzie Afrysi bez żadnej 
łączności ze sobą, są skazane na hezbronną wegetację 
wśród jednolitych obszarów należących do nienawi- 
stnych im potęg. 

Wreszcie, gdy Francja sięgnęła po Marokko, dy- 
plomacja berlińska uczyniła pierwszy bluff politycz- 
ny: cesarz Wilhelm pojechał do Tangeru, gdzie za- 
gwarantował niezawisłość Marokka. 

Bluff, którego następstwem był upadek Delcas- 
sego, okrzyczano za zwycięztwo dyplomatyczne Nie- 
mice, Francji zaś kazano rozdzierać szaty z bólu i upo- 
korzenia. Rzeczywistość wkrótce jednak przedstawiła 
się w zgoła innym świetle. Konferencja algeziraska 
pozostawiła Francji szerokie pole do opieki nad 
Marokkiem, dając jej jedynego rywala: słabą Hisz- 
panję. 

Pomimo groźnych nawoływań niemieckich Fran- 
cja w dalszym ciągu ogarniała wpływami Marokko. 
Wreszcie, gdy popierany przez Francję Mulaj Hafid 
zagrożony został na tronie, Francja wprowadziła do 
Fezu silną armję, 

To już zakrawało na zupełne ignorowanie gróżb 
niemieckich. W Berlinie raz jeszcze popróbowuno 
polityki bluffa: do południowego portu marokańskie- 
go Agadiru popłynęły niemieckie okręty wojenne, 
aby upomnieć się o część nowej zdobyczy francu- 
skiej. 

Nastąpiły toczące się dotychczas rokowania 
berlińskie, w których na razie próbowano powoływa- 
nia się na traktaty, ale jak się zdaje, szybko tę bez- 
płodną rozmowę porzucono. Traktat algeziraski stał 
się jaż dawno a bez znaczenia, a umowa 
francusko-niemiccka z r. 1909, kiedy Niemcy porę- 
czyły Francji zupełną | obój dziułania w Marokku, 
okazała w całej pelni, że umowy istnieją w polityce 
tylko po to, żeby ich nie dotrzymywać. 

Cambon i Kiderlen Wóachter nie operują już 
frazesami. Rozmowa ich przyjęła formę układów 
handlowych o cudzą skórę, układów na tle „bluffu- 
szantażu niemieckiego, grożącego wojną w razie od- 
mowy. Kiderlen, nie będąc pewnym stanowiska An- 
glji, zażądał za wiele: połowy Konga francuskiego 
z wybrzeżem i portami i prawa nabycia Konga belgij- 
skiego. 

Na te żądania zawrzało w calej Francji i całej 
Anglji. Londyńscy mężowie stanu zaznaczyli jasno, 
że na taki rozrost kolonji niemieckich nie pozwolą. 


i suszy na tę intencję i do S-go Antoniego świecę 
trzyfuntową na wotywie pali i modli się tak szezerze 
tak bardzo .. 

Naprzód młodzieńka jeszcze z dziecinną po- 
korą: 

— Dajże mi Panie Jezui Ty Najświętsza panien- 
ko—dzieciąteczko, iżbym je Slowa. mogła, Daj 
Wszechmogący Panie kołyskę przystawić do łóżka 
naszego. Serce mi się kraje, Jak widzę kurcząteczka 
przy kwoce matuli—a moje ramiona ciągle puste i pus- 
te. O to cię proszę Zbawicielu świata i Królowo 
Częstochowska, któraś się w Leżajsku cudownym miej- 
scu, cudownie ludziom w łaskach swych objawiła. Mlo- 
dą krew mam i zdrową—niech z woli Stwórcy popły- 
nie, przy dziecka mego urodzeniu. A jeżeli wysłu- 
chasz Panie kornego proszenia, to niech córuchna 
daną mi będzie, jako chłopak zawsze obwieś jest i od 
spódnicy matczynej odbiega wnet. 

I bila się w piersi młoda Partaczowa i głowę 
chylila i szeptała jeszcze: 

— Moja wina, moja wina, moja bardzo wielka 
wina. 

Mąż—jak zwykle mąż. 


Nie martwił się tym 
wcale. 


Cóż? kobietę miał, jak łania—skrzętną i za- 


pobiegliwą. Prosiaka przychować, gąskę podskubać, 
choć miejska i edukowana, nauczyła się wnet. Jadło 
na porę, grosze w kufrze zawsze—robota jest—zechcik 
i mariusz w Niedzielę jest. Czegóź więcej chcieć? 
Łasku Boża. Wdzięczny i za to. 


Kiedy już krawcowa żona trzydzieści lat miała, 
modliła się z godnością wielką, jak na majstro wą przy- 
stało: 


— Grzesznam widać była Stwóreo świata, kie- 
dyś mnie konsolucyą nie udarował, a na naśmiewanie 
ludzkie wydał. Znoszę w cichości, bo respekt dla Je- 
zusowej woli mam. Ino się łaski nad sobą dopraszam. 
Wiadome tam w niebie, grzesznika na ziemi sprawki. 
Wiadome przecie, żem nie kłótnica, ani latawiec, ani 
złodziejka, bo nawet łaty jednej do skrzynki nie scho- 
wam. Piątki poszczę, a w adwencie trzy dni, a post 
wielki cały i wilije wszystkie dokumentnie. Jako 
przystało polskiemu chrześcijaństwu, do sakramentów 
świętych i do kościoła chodzę. Aleć każdy, choćby 
najlichszy robaczek, swojom abubicyjom ma, a oto 


mnie te tercyjarki zapowietrzone, pośimiewkiuni czę- 
stują i ozorem mielą, że to niby u nas w domu, błogo- 


sławieństwa bożego niema. I Sikorzyna z rogu i An- 


Niemcy znowu cofnęły się na całejżlinji. Ząda- 
nia ich zmalały nagle, nie ogarniają już portów Kon- 
ga francuskiego, są tylko usiłowaniem „uregulowa- 
nia” granie niemieckiego Kamerunu, na niekorzyść 
Konga w głębi lądu. Francja jakoby skłania się ku 
tym żądaniom, ale itu natrafiono na jakieś trudnosśei. 
Wynik pewnie nie prędko nastąpi: i 

Podczas rozpraw o Marokko rozlegały się po 
świecie trwożne wieści o grożącej wojnie. Mówiono 
© mobilizacji w Niemczech. Mocarstwom Europy 
chodzi o panowanie nad światem, o podział ostatnie- 
go wielkiego lądu na kuli ziemskiej. Niewiadolno, 
ile Niemcy zdecydowane są zabrać bez wojny, i jaką 
iłość uważają za zbyt małą, aby nie stało się dla nich 
koniecznością przemówić orężem. Jest to już osta- 
teczna dla Niemiec chwila. Od stolu afrykańskiego 
mogą odejść głodni, a wtedy prestige ich polityczny, 
z takim mozołem stworzony, zblednie niezawodnie. 


Niedorzeezne zarzuty, 
owe Życie (Nr. 8-go czerwca r. b.), pod pretek- 


AI 
N 
) stem recenzji z mojej książki o „Związkach Zawo- 
dowych”, w ten sposób prezentuje mnie swoim czy- 
telnikom: 

„Jerzy Kurnatowski jest jednym z pośród tych 
apostołów mieszczańshich, którzy się tak bujnie ma 
zgliszczach lat 1905-6 rozpleniki.. Ożywiony niena- 
wiścią ku socjalistom wszelkich narodowości,... w je- 
dnej ze swych prae naprzykład twierdzi, że główną 
ostoją reakcji pruskiej jest socjalna demokracja nie- 
miecka, nie zaś, jakby się mogło zdawać, pruskie 
mieszczaństwo, płaszczące się przed feudałami,. Pod- 
pisano T. Ovski — oczywiście kryptonim. . 

Trudno w kilku zdaniach, notabene bez zwią- 
zku z omawianą książką, nagromadzić więcej zjadli- 
wych i nieprawdziwych niedorzeczności. : 

Dlaczego ja mam być ideologiem „mieszczań- 
skim”? Gdzie i kiedy ja lowodziłem, że mieszczań- 
stwo jest idealną klasą społeczną i, że ustrój mieszczań- 
ski jest jakimś kresem rozwoju, którego ludzkość ni- 
gdy nie przekroczy i nie powinna przekraczać? P. Or- 
ski nie może wskazać takiego ustępu w moich pracach 
i dla tego niema prawa przyczepiać mi podobnego 
epitetu. 


Zkąd ta wiadomość, że ja się „rozplenilem na 
zgliszczach lat 1905-6?” Zanim podawać ją w posta 
ci pewnika, p, Orski powinien był przewertować ro- 
czniki różnych pism (Głos, Ogniw», Niwa, Przegląd 
Filozoficzny), gdzie spotkałby się z moim nazwi- 
skiem znacznie dawniej, niż w 1905-ym roku. Co zaś 
do samych lat 1905-6, to nigdy z takh skwapliwością 
rozmaite pisma nie chwytały tego, eo pisałem, jak 
właśnie w tych latach. A jeżeli później ukazało się 
kilka moich książek (w lwiej części wydanych wła- 
snym nakładem), to dlatego mianowicie, że w okre- 
sie reakcji po-rewolucyjnej nie moglem znależć ani 
dość pism, ani dość wydawców, aby módz w zwykły 
sposób wypuścić w świat moją produkcję piśmieniczą, 

Dalej — eo znaczy moja rzekoma „nienawiść? 
ku socjalistom wszelkich narodowości? Ja zanalizo- 
wałem (o ile wiem, pierwszy raz — u nas) socjalizm 
europejski, wykazałem, że dzieli się on na trzy tenden- 
cje: reformistyczną, ortodoksyjną i syndykalistyczno- 
rewolucyjną (rewizjonistyczną, ortodoksyjną i anatcho- 
socjalistyczną, według terminologji niemieckiej), wy- 
kazałem różnice pomiędzy tymi tendencjami. podkre- 
śliłem moje sympatje do pierwszej z nich, drugą zaś 
odrzuciłem, doszedłszy do przekonania, iż jest ona 
szkodliwą dla interesów klas pracujących. To ma być 
nienawiść? Widocznie dla p. Orskiego socjalizm jest 
przedmiotem kultu regijnego, który ma być ślepo 
uwielbiany, lecz o którym myśleć i którgo badać nie 
wolno. Dziwny socjalizm, bliźniaczo podobny do ka- 
tolicyzmu! Dowodem mojej nienawiści „ku socjali- 
stom wszelkich narodowości” ma być moje twierdze- 
nie, że „główną ostoją reakcji pruskiej jest socjalna 
demokracja niemiecka”. Aha! Do tego mnie już 
różni panowie Orscy przyzwyczaili, że wykazywanie 
błędów niemieckiej s. d. biorą, jaką osobistą obrazę. 
Dziwna drażliwość, i w dodatku dużo za daleko po- 
sunięta. Nigdy nie dowodziłem, aby niemicekau s. d. 
była główną ostoją reakcji pruskiej, natomiast twier- 
dziłea i twierdzę, że nadmierna uwaga, zwracana 
przez niemiecką s d. na zagadnienia ekonomiczne, 
jej wiara w konieczności rozwojowe, które automaty- 
cznie mują doprowadzić do kolektywizmu, jej niedo- 
cenianie pierwastku świadomości, jej wygórowana 
niechęć — przytym głównie teoretyczna =~- do miesz: 
czaństwa, które w Prusach właśnie powinno zbliżyć 
się do sfer robotniczych i wraz z nimi obalić rządy 
feodalno-absolutystyczne, jej szafowanie utopijnem 
pojęciem rewolucji socjalnej zasłaniajązym bardzo 
realne pojęcie rewolucji politycznej i przez to utru- 
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drzejowa z naprzeciwka i nawet ten kulas Walentowa, 
o krzywym ślepiu, na przekpiwki se pozwalajom. 

Słowa marnego nie odrzekę Panie, cierpię na 
chwałę Twoją przenajjezusowszom, boć zmiłowanie 
boskie cierpliwe, ale pamiętliwe, 

I wstawała z klęczek Partaczowa, pokrzepiona 
na duchu, a wiary pełna. 

Wsłuchiwała się w żywot swój, żali się tam ruch 
jaki nadzwyczajny nie robi, a językiem szukału w gę- 
bie mdłego smaku, a ciągała nosem, czyli jakie za- 
pachy obmierzłe jej nie są. 

I nic—cięgiem nic. 

Zrobiła się chmurna, ażeto w dobrym byciu 
była, to 1 tyć poczynała i ciężko jej się było nad szaf- 
lem dla świniaka przychylić, albo i balję samej wylać. 
I zrzędliwość ją opanowała. 

Majster uszy po sobie kładł i do nicowania pil- 
nie się brał, a Józiek czeladnik chyłkami chodził. Ble- 
kotu się baba objadła, czy ją złe opętało? Niewiadomo, 
ale to fakt, że i pogrzebaczem zdzieliła czasem i war- 
knęła niczym ta suka. 

— Lepiej z drogi schodzić, kombinowali oby- 


dwa. Krew się w niej może zburzyła, że to młoda 
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jeszcze, a upustu nijakiego nie miała. Huinory jej do 
głowy biją. 

Biły humory—ich prawda. 

Coś się dziwnego zmagało w tej duszy kobiecej. 
Targały nią żale do Boga, choć się modliła i krzyżem 
w bocznej kaplicy legiwała. 

— Doświadcza ją sędzia straszliwy? Jak złota 
w ogniu boleści probuje” A jak wcale dziecka nie 
da? Chora to jest? 

Pojechała do Warszawy. Wstydu 
sławnym doktorem najadła, aż jej w oczach 
niało i mało ją ta krew niezbyta nie zalała, 

Teraz od niego do Sochaczewa koleją wraca i roz- 
myśla. 

Powiedział, że zdrowa i matką może być. 

— A mąż zdrów? 

— No przecie chlop na schwał. Szyroki, bar- 
czysty, silny — do jadła kwapliwy, a i do jenszych 
rzeczy też. 

A jak Najwyżsży ma w księgach zapisane, że jej 
się niebieska korona, między aniolaini należy i między 
święte panie i każe jej tu mękę czyścową cierpieć na 
ziemi? 


się przed 
pociem- 


Pytał: 


dniającem jego urzeczywistnienie, słowem twierdzę, 
że niepraktyczność i mistycyzm niemieckiej s. d. ułat- 
wia zadanie reakcji pruskiej. Są to zarzuty nie moje, 
lecz stawiane właśnie przez „socjalistów wszelkich na- 
rodowości”—socjalistom niemieckim i u nas daleko 
usilniej zamilczane, niż w samych Niemczech. W pra- 
cach moich bowiem wykazywałem, że w łonie niemie- 
ckiego socjalizmu obudziła się już i zorganizowała 
opozycja przeciwko takiemu rozumieniu zadań socja- 
lizmu. Opozycja ta jednak jest za słuba, czy za mało 
konsenkwentna. W tej chwili widzimy naprzykład, 
że absolutystyczno-feodalny rząd pruski w swej poli- 
tyce agresywno militarnej, przeciwko znacznie dosko- 
nalszym formacjom polityczno-społeczaym, jakiemi są 
Anglja i Francja, nie napożyka żadnych wyrażnych 
i zdecydowanych przeszkód natury wewnętrznej. 
Wszystko się dzieje tak, jakgdyby s d. niemiecka nie- 
tytko nic nie miała przeciwko uastrojowi absoluty- 
styczno-feodalnemu w Prusach, lecz jakdyby jesz- 
cze nic nie miała i przeciwko narzueeniu tego ustro- 
ju przez Prusy Francji i Anglji.. Zupełna cisza we- 
wnętrzna w Niemczech, towarzysząca głośnemu po- 
brzękiwaniu szablą rządu pruskiego, najzupełniej 
uprawnia do takich wniosków i chwila do apoteozo- 
wania s. d. niemieckiej jest jaknajgorzej wybrana. 

No—ale dla panów Orskich socjalizm trzela Je- 
dynie uwielbiać i poza niemiecką socjal. demokracją 
niewolno go widzieć. 

Burdziej ścieśnić swojego umyslu — niepodobna. 

Co się tyczy właściwej recenzji, jaką p. Orski 
dał o mojej książce, to—wobec ciasnoty umysłu i złej 
woli tego pana —wszelka dyskusja do nieczegoby nie 
doprowadziła. Pragnę jedynie sprostować faktyczny 
zarzut, jaki mi stawia, a mianowicie „zupełnie błędny 
opis duńskich stowarzyszeń ubezpieczeń od bezrobo- 
cia“. 

P. Orski pisze: „Według prawa z d. 9 kwietnia 
1907 Kasy bezrobotnych powinny być subwencjonowa- 
no pie państwo i mogą być subwencjonowane przez 
"gminy*. Ja zaś piszę (str. 112 i 118 „Robotnicze 
Związki Zawodowe“): „W Danji imo z d. 9 kwiet- 
nia 1907 r. stanowi, że wszelkie stowarzyszenia, które 
tradnią się ubezpieczeniem od bezrobocia, mają tytuł 
do subwencji rządowej... Miasta i gminy mogą zwra- 
cać (stowarzyszeniom) szóstą część składek (ezłonkow- 
skich)*. 

Gdzie tu jest „zupełna błędność* mojego opisu 
i jego „zupełna“ niezgodność z opisem p. Orskiego? 
P. Orski twierdzi, że Kasy bezrobotnych „powinny* 


być subwenejonowune przez państwo, ja mówię, że 
„mają tytuł“ do subwencji rządowej. Znaczenie odby- 
dwóch tych określeń jest zupełnie jednakowe. Każde 
duńskie stowarzyszenie ubezpieczeń od bezrobocia, 
utworzone zgodnie z przepisami z d. 9 kwietnia 1907 
r. może się podać o subwencję państwową i wówczas 
musi ją otrzymać. Jaka zaś jest różnica sensu po- 
między zdaniem: „Kasy pezlobo mych mogą być sub- 
wencjonowane przez gminy”, a zdaniem: „miasta 
i gminy mogą zwracać kasom bezrobotnych część skła- 
dek członkowskich: —to już chyba tylko jeden p. Or- 
ski z Nowego Zycia wie i rozumie. Zdaje się, że ten 
pan ma pretensję do mnie o to, że pisząc książkę nie 
przewidziałem tych zwrotów. widocznie rytualnych, 
jakie jemu będzie się podobało użyć w recenzji z tej 
książki. 

Najmoeniej przepraszam, ale Duch Św. mnie nie 
oświecił, nie moja wina. 

Gdy chodzi o wypowiedzenie własnego zdania 
w niezmiernie ważnej i pierwszorzędnego znaczenia 
kwestji partyjności, czy bezpartyjności związków za- 
wodowych, p. Orski skromnie umywa rece, „pozosta- 
wiając praktykom rozstrzygnięcie, jakie formy są naj- 
odpowiedniejsze dla związków robotniczych”. Skro- 
mność—zupełnie rozbrajająca! Pomiędzy teorją i prak- 
tyką jest przepaść. Teoretycy mają myśleć o rozma- 
itych zagadnieniach pozaświatowych z czwartego wy- 
miaru, i „pozostawiać praktykom rozstrzygnięcie, ja- 
kie formy Są najodpowiedniejsze* tu na tym marnym 
świecie. Cudowna fiłozofja, lecz trzeba przyznać, że 
także niemiecka. To „pozostawienie praktykom” do 
rozstrzygania zagadnień społecznych (jak gdyby ei 
„praktycy“ przy rozstrzyganiu ich, nie musieli również 
myśleć, a więc teoretyzować i stawać się teoretykami) 
—jakkże to przypomina otchłań, dzielącą rozum „prak- 
tyczny” od „czystego“ rozumu, albo tuman mistyczny, 
rozesłany pomiędzy obecnym „jęczeniem w niewoli ka: 
pitalizmu*, a cudownym „nazajutrz* po rewolucji so- 
cjalnej, która się kiedyś. jakoś, sama, z pewnością zrobi. 

Tacy panowie Orscy z „Nowego Życia” potrafią 
być nietylko nieomylnymi społecznikami, ale i pierw- 
szorzędnymi filozofami! 

Jerzy Kurnatowski, 


— O Jezu, Jezu, jęknęła w sobie i łzy wielkie 
po twarzy pociekły i z tego zapamiętania się, kapelusz 
z zieloną kokardą i wronim piórem przekrzywił się 
melancholijnie. 

Jakoś w Błoniu, przysiadła się do niej sklepiczur- 
ka—sąsiudka, która po towar do Warszawy jeździła. 

Partaczowa nie lubiła jej nadto. Latawiec baba. 
Zle o niej mówili i u rzeźnika i u piekarza, Choć kto 
tu wiarę będzie dawał ludzkiemu zemstowaniu? 

Mrok się już robił wczesny, bo to jesień nad- 
chodziła żwawym krokiem, Wrzesień już ku koń- 
cowi. 

Mówiły o tym i o owym, jako jaj ani się dokup, 
a słonina łońskiego roku topliwszu była, niż latoś—zaś 
krupy o grosz podrożały—a. Jojnowa mąki nie do- 
waża, a Z 11, funta zrazowej, nijak pieczeni nie zrobi. 
Wreszcie sklepikurka o przyczynę podróży spytała. 

W wagonie cichuśko, ciemnawo, pusto, bo to po- 
ciąg miejscowy. 

Partaczowa ze strapienia spowiadać się jęła. Sa- 
siadka kiwała głową, bąkała czasem: 

— Tak, tak. A jużci.. Dzicieno—moje ludzie 
kochane... 

Ręce sobie gciskały mocno, ufnie, siostrząnie. 


Łączyło je coś: macierzyństwo jednej, brak macierzyń- 
stwa drugiej; łączyłu je: miłość dziecka. 

Krawcowa żona płakała, nos jej poczerwieniał 
i świecił się w mrocznych cieniach wieczoru. 

— No moja pani, powiada, przecieżbym Bogu 
Najwyższemu na chwałę chowała. Jakby już wola 
taka była, tobym przed Cudowną w Leżajsku ochfia- 
rowała. Oj pani kochana, powiada, taka się żałość po 
kątach czai, że to tego śmiechu dziecięcego brak, a te- 
go rozgwarzania, a nożynami klapania: Takie by ci 
to moje było!  Kochałabym, u strzegła w dzień i w no- 
cy. Litery bym sama pokazowała. do szkoły prowa- 
dziła, katechizmu uczyła. 

Tyle to przecie biedoty, powiada co to, ani się 
ogrzać, ani zjeść co, ani godnie przespać... 

A to moje w pielęgnacji byłoby. Nie zbywało- 
by kruszynie na niczym.. Jak jaka hrabina by se 
rosła, abo, jako ten kwiatuszek na łące. 

Tak moja pani, powiada. 

Sklepiczarka wzruszona, pociągnęła nosem raz 
i drugi; wspomniała na swój drobiazgjspódnicy w kliny 
skrojonej poprawiła i odchrząknąwszy rzekła: 

— Ja bym pani powiedziała.. Chłopa trza od- 
mienić. 


BADANIA NAUKOWE. 


=== 


Ekonomizm, jako wyłączna me- 
toda badań historycznych. 


(Dokończenie). 


Przechodzę do następnej interpretacji wyraże- 
nia „ostateczna podstawa” w sformulowanin teorji 
„ostatecznej podstawowości”. Teorja ta przedstawi 
się obecnie w sposób następujący:—, Zjawiska ekono- 
miczne są ostatecznymi wyznacznikami rozwoju spo- 
łecznego” ewentualnie... „wyznaczają w ostatniej in- 
stancji rozwój społeczny”. 

Wyznacznikiem zjawiska B nazywam zjawisko 
A, w stosunku do którego zjawisko B jest wyznaczo- 
nym następnikiem. Tak więc nazywam drganie stru- 
ny wyznacznikiem dżwięku, jeżeli dźwięk jest w sto- 
sunku do drgania struny wyznaczonym następnikiem. 

Następnikiem, wyznaczonym przez zjawisko 4, 
nazywam takie zjawisko B, które istnieje w jakimkol- 
wiek momenceje f--a, o ile o æ jednostek czasu przed 
nim istniało zjawisko 4, a nie istnieje w jakimkolwiek 
momencie f1+ m, o ile o « jednostek czasu przed tym 
momentem zjawiska A nie było.—T[ak więc nazywam 
dżwięk następnikiem, wyznaczonym przez drganie 
struny, tylko w takim razie, jeżeli istnieje on w jakim- 
kolwiek momencie Y+ «, poprzedzony przez drganie 
struny o a jednostek czasu przed tym momentem, a nie 
istnieje w jakimkolwiek momencie yı +2, o ile o 2 
jednostek czasu przed tym momentem struna nie 
drgała. 

Widać ztąd, że wyznacznik jest pojęciem rodza- 
jowym w stosunku do przyczyny, jako gatunkowego— 
pojęcie przyczyny posiada większą treść (cecha jedna- 
kowości wszystkich warunków © w momentuchy i m) 
oraz mniejszy zakres (nie wchodzą weń takie wy- 
znaczniki A zjawisk B, które istnieją w momentach 
41 m w niejednakowych warunkach z). 

W myśl tego możemy stwierdzić, iż zjawisko A 
jest wyznacznikiem zjawiska B, tylko o tyle, o ile we 
wszystkich znanych nam wypadkach zjawisko A ist- 
niało o « jednostek czasu przed zjawiskiem B,i o ile 
nie było wypadku, żeby o « jednostek czasu przed zja- 
wiskiem B zjawiska A nie było. Tak więc powiedzie- 
libyśmy, że drganie struny jest wyznacznikiem dźwięku, 


znanych 
powsta- 


tylko w takim razie, gdyby we wszystkich 
nam wypadkach—o a jednostek czasu przed 
niem dżwięku drgała struna. 

Jeżeli mamy szereg następujących po sobie 
w czasie zjawisk—A, B, C, D, E it. d. (np. uderzenie 
klawisza, opuszczenie się jego, uderzenia młotka, drga- 
nie struny, dźwięk it. d.), i jeżeli zjawisko A udevze- 
nie klawisza) jest wyznacznikiem zjawiska B (opusz- 
czenia gię klawisza), zjewisko B (opuszczenie się kla- 
wisza)—wyznacznikiem zjawiska Č (uderzeniu młotka) 
it. d, to zjawisko A (uderzenie klawisza) jest również 
wyznacznikiem zjawisk C, D (uderzenie młotka, drga- 
nia struny) i t. d., zjawisko B (opuszczenie się klawi- 
sza) —wyznacznikiem zjawisk D, Æ (drgania struny, 
dźwięku) i it all Stosunek zjawisk AiB (uderzenia 
i opuszczenia się klawisza), B i C (opuszezenia się kla- 
wisza i uderzenia młotka), Ci D (uderzenia młotka 
i drgania struny) it. d-—nazywamy stosunkiem wy- 
znaczalności (stosunkiem deterministycznym) w pierw- 
szej instancji, jeżeli nie możemy wskazać żadnego de- 
terministycznego ogniwa między niemi; zjawisko 4 
(uderzenie klawisza) nazywamy w stosunku do zja- 
wiska (' (uderzenia młotka), z którym je łączy jedno 
ogniwo deterministyczne B (opuszczenie się klawisza), 
wyznacznikiem w drugiej instancji;—zjawisko A (ude- 
rzenie klawisza) w stosunku do zjawiska D (drgania 
struny)- wyznacznikiem w trzeciej instancji i t. d.; wy- 
znacznikiem w ostatniej instaneji lub ostatecznym wy- 
znacznikiem jakiegokolwiek zjawiska Æ (dżwięku) na- 
zywamy takie zjawisko, które, będące w jakiejkolwiek 
instancji wyznacznikiem zjawiska M, samo wyznaczni- 
ków nie posiada. 

W myśl tych wyjaśnień—zdanie „zjawiska eko- 
nomicene są ostateczny mi wyznacznikami rozwoju 
społecznego” daje się wyrazić w sposób następujący: 
„wszystkie zjawiska spoleczne (np. wielka rewolucja 
francuska) s} ogniwami szeregów deterministycznych, 
których pierwszymi w czasie ogniwami są zawsze zja- 
wiska ekonomiczne”, Zdanie to może mieć wartość 
teoretyczną tylko dopóty, dopóki się nie da wykazać, * 
iż jakiekolw iek zjawisko społeczne jest ogniwem sze- 
regu deterministycznego, którego pierwszym ogniwem 
nie jest i nie może być zjawisko ekonomiczne. Po- 
staram się wskuzać na istnienie takich szeregów. 

Nie podając definicji wyrażenia „zjawisko eko- 
nomiczne”, gdyż nie jest to narazie rzeczą konieczną, 
zauważę, że każde takie zjawisko przypuszcza po- 
przednie istnienie potrzeby (we wszystkich znanych 
mi definicjach zjawiska ekonomicznego — jest ono 


Partaczowa podskoczyła na lawce—ze strachem 
rozejrzała się wkoło, czy aby kto nie słyszy i z tego 
przerażenia, aż sąsiadkę po kolanach plasła. 


— Pani, pani, co też pani mówi? —Zbereżeństwo 
takie—toć żartem, a nie godzi się, bo grzech! 


— O moja pani, niema się znowu czego tak 
strachać6—Żartuszków nie stroję, boć święty sakrament 
małżeństwo jest. Wolna wola moja pani. Wóz 
i przewóz, jako se pani chce. Ale nie strzymom, ino 
powiedzieć muszę, że skoroksiądz przed ołtarzem stułą 
zwiąże, to przecie, żeby konsolacjom mieć. Dochtór 
mądry panią oglądał, inie darmo się pani pytal czy 
panin zdrów: Jużta one sprytnesom, taki ci pozno, 
choć i nie widzi. Rozmaite prześpiegi majom Nie 
znom to życia, czy co? W boru się to chowałam? 
Chłop musi je do niczego. Zdrów się w sobie widzi, 
ule to ino pozór. (oś mu moe zżerło. Licho go ta 
wie eo. Wiadomo mężczyzny rozmaite som. Jedne- 
mu tak, a drugiemu siak. Jużci taki dochtór śpeku- 
lant, spenetrowałby zuraz, ale cóż pani z tego, że się 
pani dowie, że panin na ojca nie zdolny? Pedom, 
mówię chłopa trza odmienić, bo grzech w małżeństwie 
bez dzieci żyć. 


Pochyliły się ku sobie, dwu kapelusze upieczone 
Szeptem cichusko mówić jęły. 

— Jużci ksiądz spomstuje, jego prawo na spo- 
wiedział świenty-—a boskie prawo dzieci miec. (Co in- 
nego wokoluśko zęby szczerzyć, a co innego wspomo- 
żenia u mocnego szukać w nieszczęściu swoim. 

Sklepiczarka dowodziła z mocą i przekonywują- 
co. Partaczowa powtarzała tylko: 

— Ale moja pani naprawdę grzech. 
za nie na świecie—nie—grzech. 

— A Lot, mówiła tamta, co córkom swoim łono 
otworzył, żeby dzieci miały? A Abraham, co prawo- 
wita Sarę odtrącił, a inną wedle płodności pojął? 

Krawceowa wobec tyla nauki sklepiczarki, maleń- 
ką się czuła i upokorzoną. 

Za żydowskich to czasów było, nie za krześcijań- 
skich. Grzech moja pani, nie ma co mówić grzech, 

Twarz jej płonęła i oczy gorzały. 

Noc już była, gdy pociąg w Sochaczewie stanął, 


(d. n.) 


Nie—nie— 


dążeniem do zadośćuczynienia swym potrzebom lub 
społecznym stosunkiem ludzi, dążących do zadość- 
uczynienia im). Potrzebu jest to (według profesora 
Buechera) — brak, połączony z chęcią usunięcia tego 
braku; potrzeba więc jest grupą zjawiskową nieekono- 
miczną, żaden bowiem z jej składników — ani brak, 
ani chęć jego usunięcia — nie jest dążeniem do za- 
dośćuczynienia swym potrzebom ani też społecznym 
stosunkiem ludzi, dążących do zadośćuczynienia Im, 
a przez to samo nie jest zjawiskiem ekonomicznym. 
Potrzeby i odpowiadające im zjawiska ckonomieczne— 
dążenie do zadośćuczynienia tym potrzebom lub spo- 
łeczne stosunki ludzi, dążących do zadośćuczynienia 
im, — znajdują się w deterministycznym stosunku 
z sobą; wszelkie zjawisko ekonomiczne posiada nie 
ekonomiczny wyznacznik — potrzebę; wszystkie więc 
ogniwa ekonomiczne wszelkich szeregów determini- 
stycznych są poprzedzane przez ogniwa nieekononicz- 
ne, a przez to samo nie mogą być pierwszymi w cza- 
sie ogniwami tych szeregów. W myśl tego — żadne 
zjawisko społeczne nie może być ogniwem szeregu 
deterministycznego, którego pierwszym w czasie ogni- 
wem jest zjawisko ekonomiezne, gdyż takie szeregi 
nie istnieją i istnieć nie mogą; wobec tego zaś twier- 
dzenie, że zjawiska ekonomiczne są wyznacznikami 
w ostatniej instancji rozwoju społecznego, — upada, 
a na jego miejscu może być postawione zdanie inne, 
posiadające, jak się zdaje. wartość naukową: „żadne 
zjawisko społeczne nie jest wyznaczane w ostatniej 
instancji przez zjawiska ekonomiczne”. 


* Go EW 


Przejdę teraz do trzeciej i ostatniej interpretacji 
wyrażenia Kautsky'ego „ostateczna podstawa”; teorja 
„ostatecznej podstawowości? będzie obecnie brzmiała, 
jak następuje: „zjawiska ekonomiczne są przeważają- 
cym wyznacznikiem zjawisk społecznych” lub „zja- 
wiska ekonomiczne mają największy wpływ na rozwój 
społeczny” i t. p. Na tym stanowisku stoi między 
innymi jeden z przywódców rewizjonizmu niemiec- 
kiego — Edward Bernstein; w książce swojej p. t. 
„Die Voraussetzungen des Socialismus und die Auf- 
gaben der Soeialdemokrutie”, pisze on: „materjalizm 
historyczny wykazuje, iż rozwój ekomicznego podłoża 
życiu społecznego — stosunki produkeji i rozwój klas 
mają ostatecznie największy wpływ na rozwój potęg 
politycznych i ideologicznych” (ze względów styli- 
styeznych zmodyfikowałem tu lekko porządek słów); 
nieco dalej zaś zaznacza, że tak pojmowany materja- 
lizm historyczny jest rzeczywiście teorją naukowego 
zapatrywania się na historję. 

Możemy mówić o większym lub mniejszym wpły- 
wie jednych zjawisk na inne — zależnie od wielkości 
zmian, które jedne zjawiska w innych wywołują. Tak 
więc mówimy np. o większym lub mniejszym wpływie 
magnesu na kawałek żelaza — załeżnie od wielkości 
zmiany położenia żelaza w stosunku do magnesu pod 
wpływem tego ostatniego. «Jesteśmy zaś w stanie są- 
dzić o większych lub mniejszych zmianach tylko wte- 
dy, gdy zmiany te mają wspólny wymiar, gdy dają się 
sprowadzić do wspólnego mianownika. Tak więc, 
możemy mówić o tym, że zmiana położenia jednego 
kawałka żelaza w stosunku do magnesu jest większą 
od zmiany położenia innego kawałka, — albowiem 
zmiany te mają wspólny wymiar: dlngość drogi, którą 
przebywają oba kawałki żelaza pod wpływem magne- 
su. Chege więc w każdym poszczególnym wypadku 
skonstatować słuszność albo niesłuszność zdania, do- 
tyczącego wielkości dwóch zmian zjawiskowych, mu- 
simy znaleźć wspólną miarę tych zmian i porównać 
liczby jednostek tej miary w obu zmianach. Tak więc, 
pragnąc się dowiedzieć, czy słusznym jest twierdzenie, 
że zmiana położenia w stosunku jednego kawałka że- 
laza jest mniejszą od ziniany położenia w stosunku do 
magnesu innego kawałka, zupelnie równego pierw- 


szemu i znajdującego się dwa razy bliżej magnesu, — 
powinniśmy porównać ilości jednostek miary długości 
w drogach przebytych przez oba kawałki żelaza. 
Chcąc poznać wartość zdania, że zjawiska społeczne 
mają na rozwój społeczny wpływ większy od innych 
zjawisk, musimy również znaleźć wspólną miarę zmian 
społecznych i wykazać, iż w jednym wypadku ilość 
jeduostek miary jest większa od ilości ich w drugim 
wypadku. Tak więc, pragnąc wiedzieć, czy prawdą 
jest, że „wypadkowa” sił ekonomicznych, działających 
przed rokiem 1881, miała na wybuch wojny polsko- 
rosyjskiej wpływ większy od innych zjawisk, — po- 
winniśmy znaleźć wspólną miarę zjawisk społecznych, 
których ogół charakteryzujemy, jaka „wybuch wojny 
polsko-rosyjskiej roku 1881” i wykazać, że zjawiska 
ekonomiczne z przed roku 1881 wywoływały większą 
ilość jednostek miary tego wybuchu, aniżeli wszelkie 
inne zjawiska. 

Jakież jedno stki miary mogą nas w tym wypa- 
dku obowiązywać? 

Zjawiska społeczne dają się przedewszystkim 
rozanalizować na elementy fizyczne I psychiczne; in- 
nych pierwastków w sobie nie zawierają, — nie mogą 
się więc mierzyć z innymi miarami, oprócz miar zja- 
wisk fizycznych i psychicznych. Tak więc ogół zja- 
wisk społecznych, który charakteryzujemy jako „wy- 
buch wojny polsko-rosyjskiej roku 18817”, dałby 
się mierzyć tylko miarami składających się na ten 
wybuch ruchów, zmian jakości fizycznych oraz stanów 
świadomości. 

Klementarnymi jednostkami miar zjawisk fizy- 
cznyeh i psychicznych są miary długości: — wszyst- 
kie inne miary są ich pochodnemi, a więc dają się wy- 
razić tylko przy pomocy wprowadzenia do ich defi- 
nicji pojęcia długości; takiemi miarami tą: powierzch- 
niu, objętość, droga, przebyta przez cialo, miary czasu, 
prędkość, przyśpieszenie. masa, energja kinetyczna, 
intensywność uczuć i t. d., it. d., mówiąć więc, iż Je- 
dna zmiana spoleczna (np. uwłaszczenie włościan 
w Rosji) jest większą od innej (np. od wprowadzenia 
w Rosji instytueji dumy państwowej), musimy rozło- 
żyć te zmiany na jedną z miar wyżej przytoszonych 
i dopiero wtedy — po znalezeniu wspólnego miano- 
wnika tych zmian — porównywać ilości jednostek od- 
nośnych miar w obu zmianach społecznych. — Zdanie, 
że zjawisku ekonomiczne mają większy wpływ na 
rozwój spoleczny, niż zjawiska nieekonomiczne, da się 
wtedy rozumieć dwojako: 1) więcej, niż polowa ilości 
jedndstek miary ogółu zjawisk społecznych, jest wy- 
znaczana przez zjawiska ekonomiczne; 2) a jednostek 
miary z.awisk ekonomicznych wyznaczają większą 
ilość jednostek miary zjawisk społecznych, aniżeli 
wyznaczają ich a jednostek miary zjuwisk nieekono- 
mieznych. Przez analogję do tego — będziemy mo- 
gli także rozumieć dwojako zdanie: „wypadkowa” 
sił ekonomicznych, działających przed rokiem 1881, 
miała na wybuch wojny polsko-rosyjskiej większy 
wpływ, aniżeli inne zjawiska”: 1) „więcej, niż połowa 
jednostek miary ogółu zjawisk społecznych, który cha- 
rakteryzujemy, jako wybuch wojny polsko rosyjskiej 
roku 18817”, była wyznaczona przez „wypadkową” sił 
ekonomicznych, działających przed rokiem 18817; 
2) „a jednostek miary zjawisk ekonomicznych wy- 
znaczały większą ilość jednostek miary zjawisk spo- 
łecznych, które charakteryzujemy, jako „wybuch woj- 
ny polsko-rosyjskie) roku 1881, aniżeli wyznaczały 
ich a jednostek miary zjawisk niekonomicznych”. 

Jak wiemy, analiza zjawisk społecznych stoi 
w obecnym stadjum rozwojowym socjologji jeszcze 
tak nisko, że nie możemy obecnie porównywać tych 
zjawisk ze stanowiska ilości jednostek miary, — za 
wyjątkiem nielicznych wypadków, w których może 
uchodzić przynajmniaj za surogat „mierzenia” zjawisk 
społecznych, poprawne i wyczerpujące zastosowanie 
do nich metody statystycznej; — tymczasem jedynie 


miary mogłyby być przy poruwnaniach zmian społe- 
cznych miarodajnymi. 

Nie oparte i nie mogące się dotychczas opierać 
na pomiaruch wygłaszanie różnych ogólników na ten 
temat nie wykracza więc moim zdaniem poza ramy 
mniej lub więcej banalnych frazesów „literackich”. 

Tak mi się przedstawia teorja „ostatecznej pod- 
stawowości” w jej trzeciej interpretacji.,. 

Wracam do tego, od czego zacząłem swoje rozu- 
mowania: metoda ekonomistyczna w historji „wy- 
chodzi z założenia”, iż zjawiska ekonomiczne są „osta- 
teczną podstawą” rozwoju społecznego: metoda ta 
upada z chwilą, gdy się obala teorję, która jest jej „za- 
łożeniem”.—Starałem się wykazać, że założenie to nie 
posiada wartości naukowej we wszystkich jego, jak mi 
się zdaje, mogących kursować po świecie interpre- 
tacjach—Zdaje mi się przeto, że wykazałem w ten spo- 
sób bezwartościowość teoretyczną metody „monoeko- 
nomizmu”, 

Nie potrzebuję chyba zaznaczać, że celem tego 
artykułu nie była i nie mogła być systematyczna i wy- 
czerpująca krytyka tendeneji ekonomicznych w socjo- 
logji: chciałem tu tylko dać próbę, jak mi się zdaje, 
nowej płaszczyzny oraz nowego szematu krytyki prac 
tego kierunku. 

Stanisław Leśniewski. 


KRYTYKA, 


Polska edyeja dzieł Fryderyka 
Nietzschego. 


(Nakład Jakóba Mortkowicza). 


D z kolei tom, zawierający próbę przemtia- 
ny wszystkich wartości, p. n. „Wola Mocy” — 
dopełnił całości polskiego wydania pism Fryderyka 
Nietzschego. 

Twórczość jednego z najgenjalniejszych prawo- 
dawców etyki współczesnej wcielona została do kultu- 
ry polskiej. Akt wcielenia tego mieć będzie niezmier- 
ną promieniotwórczość ideową; stanowiąc w rozwoju 
umysłowości naszej pozycję ważną i zdobycz niepo- 
spolitą, jednocześnie akt ów sam daje świadectwo wy- 
sokiemu poziomowi potrzeb umysłowych w kraju. 
Bezwątpienia, poziom tak wysoki nie jest jeszcze mia- 
rą wyrażającą stan umysłowości powszechnej; nie jest 
on dotąd miarą wszystkich; ale dzis już, 
powiedzieć możnaby, stał się on miarą dla 
wszystkich. 

Istnieje bowiem pewne minimum umysłowe, po- 
niżej którego pozostawać uchodzi wprost za nieprzy- 
ztwotłość. Rozwój kultury posuwa się naprzód przez 
stwarzanie ośrodków inicjatywy. „Jednostkom przy- 
pada w udziale zasługa dźwigania własnymi wysiłka- 
mi wierzchołków umysłowych, które w następstwie 
służą za drogowskazy dla wysiłku zbiorowego całej 
masy społecznej. To, co dla jednostek było wybu- 
chem wolnej, samorzutnej energji, to dla ogółu staje 
się już zadaniem określonym i obowiązkiem społecz- 
nym. Otóż piętrzenie zadań zbiorowych przed ogó- 
łem i pomnażanie obowiązków społecznych jest zasud- 
niczą dążnością prucy kulturalnej: w taki sposób po- 
jęta, prowadzi ona nietylko do wzrostu umysłowości, 
ale i do pogłębienia sumienia społecznego. 

To też pierwiastkowa, najrzetelniejsza zasługa 
przyswojenia polszczyźnie całkowitego zbioru dzieł 
Nietzschego wieńczyć będzie głowy tej garstki auto- 
rów, którzy, łącznie z wydawcą, nie szczędzili sił ani 
środków, by godnie sprostać zadaniu. Dając społe- 


czeństwu polskiemu możność zapoznania się z dzielami 
Nietzschego, przez to samo stworzyli obowiązek i ko- 
nieczność zapoznania się z nimi. 

W istocie, wydawnictwo to, w dziejach księgar- 
stwa naszego, jest zjawiskiem pomnikowym. (o wię- 
cej, w dziejach tych stanowi przełom cywilizacyjny. 

Pierwszy to bowiem raz otrzymujemy w cało- 
ści i współcześnie autora, będącego krwią 
z krwi i kością z kości kultury zachodniej, autora, 
który w kulturze tej żyje całą potęgą swych twórczych 
oddziaływań, który wyrósł z pokładu stuleci i sięgać 
będzie poprzez stulecia. 

Aby ocenić jak po królewsku zostaliśmy obdaro- 
wani. przypomnijmy sobie nasze uprzednie ubóstwo, 
dotychczasowe upośledzenie nasze w zakresie wymia- 
ny prądów ideowych z Europą. 

Wszak od czasu wielkiej burzy Romantyz'nu, 
która blyskawicami Zachodu wstrząsnęła nasze życie 
duchowe do głębi, dobywając zeń niewidziane przed- 
tym bogactwo twórczości, —zaledwie półsłówka, ledwie 
strzępy myślowe chwytaliśmy z dalekiego gwaru Eu- 
ropy. Okres Romantyzmu był dla nas ostatnim gnia- 
zdem duchowym, z którego wyleciały orly, był ostat- 
nim starciem, w którym zmierzyliśmy się twarzą 
w twarz z twórczością Europy, — i genjuszom prze- 
ciwstawiliśmy genjuszów! 

Odtąd, raz po raz dawaliśmy się wyprzedzać, po- 
zostając w tyle coraz bardziej i w końcu przeistacza- 
jące się z armji zdobywezej w rozsypane szeregi — ma- 
ruderów umysłowych. 

Przeżywaliśmy kult idealistycznej fllozofji nie- 
mieckiej, nie znając pism Fichtego ani Schellinga; po- 
tym wyznawaliśmy Fleglizm — bez znajomości Hegla. 
Kant, podstawa i punkt wyjścia, źródlisko, zagadnień 
dla metafizyki niemieckiej, która po nim rozkwitła, 
w sto lat dopiero po śmierci doczekał się przekładu na 
język polski swych prac zasadniczych, w chwili, gdy 
oparte na nich gmachy myślowe oddawna runęły 
w gruzy, ustępując miejsca nowym formacjom po- 
znania. 

W pewnej chwili wstąpiliśmy w znak stanow- 
czego pesymizmu i nazwisko Schopenhauera wplotło 
się, jak czarna nić, do artykułów, odczytów, rozmów 
i gawęd towarzyskich; praca jego atoli pozostała na- 
zewnątrz naszych prądów umysłowych, nie wywołała 
w nich żadnej reakcji, żadnej przemiany. Wszystkie 
te nazwiska, reprezentujące na Zachodzie olbrzymie 
wiry myślowe, dokoła nich skupione, u nas stały się 
poprostu doskonałymi symbolami dla wyrażenia aku- 
rat tego, o czym ogół cały nie miał pojęcia: w y- 
kładnikami powszechnej niewiedzy. 
Jako wartości rzeczywiste i twórcze, żyć one mogły 
w głowach kilku specjalistów, którzy przeważnie 
wsiąkając w kulturę obcą, dla własnej bywali straceni; 
ogółowi, natomiast, imiona Hegla lub Schopenhauera 
nastręczać mogły pewne skojarzenia dźwiękowe, co 
najwyżej malarskie, anegdotyczne, ale myślowych — 
żadnych. 

Przyszedł wreszcie okres pozywityzmu, okres 
panowania na gruncie polskim filizofji Augusta 
Comte'a. Mianem jego określono u nas jeden z naj- 
żywotniejszych prądów kulturalnych. Imię QComte'a, 
Baina, Milla, Spencera, służyło po kolei za oręż ataku 
i tarczę obrony. A przecież... Wstyd powiedzieć! 
a przecież i wówczas nie zdobyliśmy się na przekład 
tych nowych wytycznych dzieł. Comte pozostał dla 
nas osłoniony mgłą oddalenia. Jak twierdzi świadek 
i uczestnik owoczesnych walk przekonaniowych „mło- 
dych” ze „starymi” — Chmielowski — Cours de la 
philosophie positive zastępowano krótkim streszcze- 
niem filozofji pozytywnej w wykładzie J. St. Milla. 
Pozytywizm tedy poznawano z cytat, z wyimków, 
z krytyk; znano go i posługiwano się nim jako hasłem 
bojowym; do źródeł jego poznania ogół, w swej masie 
szerokiej nie docierał; swą włąsną myślą go nie ogar- 


nął i krytycyzmem własnym go nie przetrawił; pozy- 
tywizm przeszedł przez świadomość naszą raczej jako 
pewna barwa uczuciowa, niż jako prąd myślowy; ode- 
grał on wielką rolę, jako ton i napięcie energji, zwra- 
cającej się ku poważnym zagadnieniom życia i myśli; 
budził zainteresowanie dla zagadnień tych, wystarczał 
dla ich poczęcia, ale nie miał środków dostatecznych 
dla ich rozwiązywania. Przytywizm bowiem naukę, 
wiedzę ścisłą, dźwignął jako hasło, jako nową potęgę 
dla rozwoju społecznego i narodowego oparcia, nie 
zaś w dosłownym jej znaczeniu, jako organizację pe- 
wnych badań i poszukiwań poznawczych dla wykrycia 
prawd teoretycznych. 


Poprzestawał on tedy, dla celów swych, na zbro- 
jeniu się w narzędzia popularyzacji wiedzowej, narzę- 
dzia te, udoskonalił, rozpowszechnił i w wysokim 
stopniu rozwinął. Gdy miał do wyboru dzieło orygi- 
nalne, lub też dzieła tego popularne opracowanie, da- 
wał pierwszeństwo ostatnierau; w ten sposób otrzyma- 
liśmy zwięzłą broszurę Milla, miast trzech tomów 
Comte'a; w ten-że sposób wyniki obszernych studjów 
psychologji pozytywnej w Anglji podano ogółowi 
w  mikroskopijnym streszczeniu Ribota (przekład 
Ochorowicza). Streszczenia te i opracowania, czerpa- 
ne z drugiej ręki wystarczały dla zaszczepienia zgnuś- 
niałemu i rozbitemu psychicznie społeczeństwu poczu- 
cia powagi wobec pracy naukowej człowieka, wystar- 
czały dla obudzenia wiary społecznej w potęgę nauki, 
ale rzecz jasna, nie mogły wprowadzić ogółu w samo 
ognisko pracy umysłowej Europy, nie mogły uprowa- 
dzić go do wnętrza kuźnicy, gdzie, śród ognia i huku, 
wykuwały się nowe idee. Jeśli wyrażać mamy się 
ściśle, to walka którą podjęło w imię pozytywizmu po- 
kolenie lat ośmdziesiątych, toczyła się raczej wokoło 
systemu Comte'a, niźli na jego gruncie. System ów 
przynosił pewien pogląd na świat i ustalał nowe meto- 
dy badań; wreszcie szeregując wszystkie gałęzie wie- 
dzy według przyjętej przez się hierarchji, najwyższe 
stanowisko wyznaczał —socjologji. Wszystkie te za- 
gadnienia, płycej lub głębiej, otarły się o umysłowość 
polską, lecz trwałych korzeni w niej nie zapuściły, nie 
powzięły w jej łonie bytu samoistnego, mogącego stać 
się zadatkiem dalszego na przyszłość rozwoju. Pozy- 
tywizm powstał po za nami; również po zu nami doj- 
rzał i przekwitł; byliśmy świadkami i uczestnikami 
jego rozwoju, tryumfu i upadku, jako kierunku filozo- 
ficznego, ale w procesie tym nie braliśmy czynne- 
go udziału, nie byliśmy jego współtwórcami. Stąd 
wyrodził się w zakresie studjów naukowych ów dyle- 
tantyzm, który po części tłomaczy nam, dlaczego w so- 
cjologji i antropologji, obu naukach wysuniętych i uko- 
ronowanych przez pozytywizm, nie stworzyliśmy nie 
własnego o znamionach trwalszej wartości, pomimo 
szerokiego w swym czasie zainteresowania dziełami 
Tyłora i Spencera. Zwrócono uwagę na to podezas 
ostatniego w Krakowie Zjazdu lekarzy i przyrodników, 
na którym prace z dziedziny antropologji zdołały wy- 
pełnić zaledwo jedno posiedzenie sekcyjne. Ale wła- 
Jśnie w całym systemie pracy pozytywistycznej przebi- 
nała się silna przewaga pierwiastku biernego nad czyn- 
yym: stawiąc hasło - wiedza to potęg al—po- 
ztywizm miał na myśli chłonięcie wiedzy przede- 
wszystkim, nie zaś jej wytwarzanie. Inaczej mówiac, 
jako zadanie stawił sobie oświatę, nie zaś twórczość, 
na którą było zawcześnie, 

To samo, co o podstawowym dziele CQomte'a, da 
się również powiedzieć o dziełach innych uczonych, 
którzy jako mniejsze lub większe gwiazdy, świecili 
w ruchu pozytywistycznym; to samo o kieruukach my- 
śli pokrewnych, które jednoczeście do nas zawitały. 
Renanizm przeżyliśmy jako odległą anegdotę, ja- 
ko powieściową fantazję; kiedy „Zycie Jezusa” prze- 
łożone na język polski znalazło dostęp do naszego 
czytelnika, już Renan na Zachodzie stał się powagą 
przezwyciężoną przez ' nowszych orjentalistów. Po- 


dobnież Hipolit Taine: imieniem jego metod reorga- 
nizowano u nas krytykę, historję tudzież logikę i psy- 
chologję. Najdonioślejsza atoli dwutomowa praca je- 
go „De l'intelligence” spolszczona została w sposób 
wymownie świadczący, iż tłomacz częstokroć sam nie 
rozumiał co czyta. Niektóre studja estetyczne docze- 
kały sią wprawdzie wzorowego przekładu pióra A. Sy- 
gietyńskiego, ale niestety także zbyt późno i w ułam- 
kowej postaci. Znajomość zaś autora służyć może 
dla celów naukowych jedynie wówczas, gdy obejmuje 
całokształt prac jego; w przeciwnym razie, przez zapo- 
znanie się z nimi fragmentaryczne, czytelnik przy- 
ozdobić może swój umysł niejednym cennym ornamen- 
tem, lecz korzyści użytkowej dla celów swej pracy 
nie osiągnie, 

Ta ostatnia uwaga ze szczególną ścisłością sto- 
suje się do Marksa. Dlu zrozumienia istoty jego dzie- 
ła, niezbędna jest znajomość całkowitej ewolucji, któ- 
rą myśl jego przebiegła. Jak wykazują studja naj 
nowsze, w filozofji Feuerbacha szukać należy pierw- 
szych czynników wpływu na ukształtowanie się po- 
glądów Marksa, ujmujących niejednokrotnie zagadnie- 
nia ekonomiczne ze strony tak niespodzianej. Z tego 
stanowiska, najwcześniejsze, młodzieńcze utwory Mar- 
ksa zyskują znaczenie rozstrzygające dla właściwego 
zrozumienia „Kapitału”, U nas wszakże to ostatnie 
nawet dzieło nie zostało spolszczone. Miejscowy nasz 
socjalizm obchodzi się — bez znajomości Marksa. 
Miast dzieł poważnych i zasadniczych, poprzestał na 
rozpowszechnieniu powodzi wydawnietw ulotnych, 
przemawiających bardziej do wyobraźni, niż do rozu- 
mu. Z całego systemu pracy myślowej Marksa wy- 
dobyto jedynie hasła i gesty. Tym się też tłomaczy 
zagorzały dogmatyzm polskich marksistów: kanony 
socjalizmu są im drogie przedewszystkim dlatego, że 
rozumowo nie potrafią ich uzasadnić, przeto strzec 
ich muszą tak, jak strzeże się artykułów wiary: na- 
miętnie i zazdrośnie. Stąd również wyradza się po- 
śród nich mniemanie, że tylko zła wola kwe- 
stjonować może dowodzenia Marksa: a więc każdy 
ktokolwiek tezy jego poddaje krytyce, staje, ich zda- 
niem, przez to samo w obronie uprzywilejowanego wy- 
zysku, ukrywając przed oczyma społeczeństwa przy- 
czyny, wiodące z nieubłaganą koniecznością do upad- 
ku kapitalizmu; przyszłość świata, wedle ich przesąd- 
nej wiary, zależeć ma, bowiem od należytego wykła- 
du kilkunastu frazesów, nieraz straszliwie mętnych, 
których wszakże praw owiernemu socjaliście krytyko- 
wać nie wolno, pod groźbą sprzeniewie- 
rzenia się sprawie proletarjatu. 

Na tle takich obszarów zaniedbania, przyswo- 


jenie kulturze polskiej kompletu dzieł Nietzschego 


wyrasta istotnie nakształt niezwykle wspaniałej kolu- 
mny. Chwała i świetność tego przedsięwzięcia jest 
tak niepowszednia, że nie mal obudzić może wątpli- 
wość, czy nie jest ono dla warunków naszych zbyt- 
kiem nadto kosztownym. Wszelako byłaby to wąt- 
pliwość małoduszna, byłoby to pełne rezygnacji ze- 
znanie, że już obecnie nie stać nas na pełnię 
kultury. 

Tu jest miejsce właściwe, aby sprostować błąd 
pewien, popelniany dość często, gdy chodzi o powo- 
łanie do życia przedsięwzięcia ideowego. Zazwyczaj 
rozumuje się w tem sposób, jakoby wzmożenie jakie- 
goś tętna w organizmie życia kulturaluego odbywało 
się kosztem osłabienia innych w tymże organiźmie 
ośrodków; tymczasem dzieje się przeciwnio, każde no- 
we przedsięwzięcie w zakresie kultury nietylko nie 
podrywa istniejących, ale jeszeze otwiera i przygoto- 
wywa pole dla poczęcia następnych. Społeczeństwo 
zetknąwszy się, dajmy na to, z pismami Nietzschego, 
uświadomi sobie mnóstwo zagadnień i pytań, na któ- 
re odpowiedzi zmusz one będzie szukać w innych dzie- 
łach. Każda książka posiada tym więcej widoków 
znalezienia się w ręku czytelnika, im więcej książek 


istnieje po za nią, bo właśnie każda z tych innych mo- 
że nastręczyć potrzebę zapoznania się z nią: myśl im 
wyżej sięga, tym szersze ogarnia kresy. 

A oprócz tego systematyczne spolszczenie arcy- 
dzieł literatury światowej stać się musi konsenkwen- 
tnym dopełnieniem istnienia polskiej szkoły. Jeżeli 
prawdą jest, co twierdzi psychologja, że proces nasze- 
go myślenia nabiera konkretnej wyrazistości jedynie 
przez odlanie się w formie słów, to młode pokolenia 
nasze wychować powinniśmy w atmosferze jasnej i bo- 
gatej polszczyzny, aby zawrzeć w sobie mogła wszyst- 
kie drgnienia myśli. 

Na tym polu przekład dzieł Nietzschego odda 
usługi wtekopomne. Znaczenie jego przekracza sferę 
działalności literackiej lub filozoficznej i niezaprze- 
czenie sięga tam, gdzie rodzą się czyny społeczne, 
gdzie nawarstwiają się pokłady kultury. 


(d. n). W. Rzymowski. 


Wola moey.” 


(Studja i fragmenty). 


Rzeczy wielkie wymagają, by o nich milczano, 
lub w wielkim stylu mówiono: w wielkim stylu, to 
znaczy cynicznie i niewinnie 


* X% * 


Słabość woli: to jest porównanie, które może 

w błąd wprowadzić. Albowiem niema żadnej woli, 

a więc ani silnej, ani słabej woli. Wielość i rozbież- 

ność popędów, brak systemu w nich, daje jako wynik 

„wolę silną”; — w pierwszym wypadku jest to oscy- 

Jowanie i ibrak ciężaru; w drugim w ypadku precyzja 
i jasność kierunku. 


* * * 


Kapłan chce dop'ąć tego, żeby uchodził za na j- 
wyższy typ człowieka, "żeby panował, — nawet 
nad tymi, którzy mają w ręku władzę. 


* * * 


Kapłan głosi jeden rodzaj moralności: żeby jego 
samego odczuwano jako typ najwyższy. On koncy- 
puje typ przeciwny: tschandali. Usiłowanie wszyst- 
kimi środkami uczynienia tego typu godnym pogardy 
stanowi tło ustroju kastowego. 


Coj * * 


Twórca chrześcjaństwa musiał to odpokutować, 
iż zwrócił się do najniższej warstwy żydowskiego spo- 
łeczeństwa i inteligencji. Powzięła ona o nim kon- 
cepcję w tym duchu, który pojmowała. 


* Ea 


% 
Chrześcjaństwo pierwotne jest z niesieniem 


państwowości: zabrania przysięgi, służby woj- 
skowej, trybunałów, samoobrony i obrony jakiejkol- 


wiek całości, różnicy między rodakami i obcymi, ró- 
wnież ustroju stanowego, 
Głęboka pogarda, z jaką traktowano 


cbrześcjanina w świecie starożytnym, który pozostał 
wytwornym, pochodzi z tego samego źródła, z jakiego 
dziś wynika jeszcze instynktowny wstręt do żydów: 
jest to nienawiść stanów wolnych i pelnych poczucia 
wartości osobistej względem tych, którzy się prze 
ciskają i nieśmiałe niezgrabne gesty łączą z niedo- 
rzecznym poczuciem godności własnej. 

£ 


sk $ 


1) Fr. Nietzsche: Polskiej edycji tom XII, w przekładzie 
Stefana Frycza i Konrada Drzewieckiego, 
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Kościół równie dobrze należy do tryumfu 
tego, eo jest antychrześcjańskie, jak i nowoczesne pań- 
stwo, nowoczesny nacjonalizuu, 

k * * 

Ogół nie zdaje sobie dostatecznie sprawy z tego, 
w jakim barbarzyństwie pojęć my Kuropejczycy żyje- 
my. Że też dziś można wierzyć w to, iż „zbawienie 
duszy, jest przywiązane do jakiejś księgi... A po- 
wiadaja mi, że są tacy, co wierzą w to dziś jeszcze. 

* * F 

Teorja o „wolnej moli” jest teorją antyreligijną. 
Chce onu zjednać człowiekowi prawo, pozwalające 
mu uważać siebie za przyczynę swoich podniosłych 
stanów i postępków: jest ona formą wzrastającego 
uczucia dumy. 
pg 


* $ 


Komu wiadomo, jak powstaje wszelka sława, 
ten będzie mieć w podejrzeniu także i sławę, której 
zażywa enota. 

* 


Twierdzenie, że prawda jest już o b e- 
ena i, że niewiedza i błąd już się skończyły, jest je- 
dnym Z największych uwodzicielstw, jakie istnieją. 
Przypuściwszy, iż wierzy się w to, chęć wypróbowa- 
nia, badania, ostrożnego postępowania zostaje spara- 
lożowana: może ona uchodzić nawet za zbrodniczą, 
mianowicie za watpienie o prawdzie, 

k 


$ A: 


Miarą wolności, czy to dla jednostki, czy to dla 
społeczeństw, jest stopień oporu, który ustawicznie 
pokonywać należy, żeby pozostać u góry: wolno- 
ści, rzecz prosta, rozpatrywanej jako moc pozytywna, 
jako wola mocy. 

Co 


* 


Gd 
Że życie, zdrowie, cześć stawiają się na kartę, 
jest skutkiem dumy i zalewającej woli rozrzutniczej: 
nie gwoli miłości ludzi, lecz ponieważ każde wielkie 
niebezpieczeństwo wyzywa naszą ciekawość w kwe- 
stji ilości naszej siły, naszej odwagi. 
$ 


Uczucia życzliwości, miłosierdzia, dobrotliwości 
doszły do czei, zgoła nie gwoli korzyściom, jakie 
z nieh wypływają, lecz ponieważ są stanami dusz 
bogatych, które mogą dawać z siebie i wartość 
swoją noszą, jako poczucie pełni życia. 

+: 


Głębokość artysty tragicznego 
polega ua tym, że jego instynkt estetyczny obejmuje 
wzrokiem skutki oddalone, że nie zatrzymuje się 
przy najbliższych, że przytakuje ekonomii na wielką 
skalę, która rzeczy straszne, złe, i preblematyczne 
usprawiedliwia i nietylko — usprawiedliwia. 


* 


** 


* * 


Ed 


Kobieta potrzebuje tęgości, żeby się jej uczepić 
i teligji słabości, która ją gloryfikuje niby bóstwo, iż 
jest słabą, iż kocha, iż jest pokorna. 


X% Eg 4: 


Należy bronić enoty przed kaznodziejami 
cnoty: s4 to najgorsi jej wrogowie. Albowiem głoszą 
oni cnote, jako ideał dla wszystkich; odej- 
mują enocie powab rzadkości, powab tego, że jest nie 
do naśladowania, wyjątkiem i nieprzeciętnością, 
jej urok arystokratyczny. 


* ka * 


Cały okrąg duszy nowoczesnej obiec, w każdym 


jej zakątku czas jakiś pobyć — oto moje ambicje, mo- 
ja męka i szczęście moje. 


NA DOBIE. 


ee 


Bilans. 


Tocząca się od kilku miesięcy na łamach „Praw- 
dy” dyskusja w kwestji wychodźtwa i parcelacji do- 
prowadziła do kilku wniosków, które nie od rzeczy 
będzie podkreślić, Nie mamy tu na myśli postulatów 
ogólnie znanych i uznanych, jak rucjonalna organizacja 
wychodźtwa zarówno sezonowego, jak i osadniczego, 
jak konieczność szerzenia wiedzy ogólnej i fachowej 
wśród włościan. Idzie nam o te specjalne potrzeby, 
które wyjaśniła dyskusja. Będzie to więc w pierw- 
szym rzędzie potrzeba utworzenia banku pareelacyjne- 
go, któryby stawiał w bezpośrednim zetknięciu par- 
celującego majątek wiekszęgo właściciela ziemskiego 
z nabywcami włościanami i któryby usuwał nadmierne 
zyski, osiągane przez spekulantów. W drugim rzę- 
dzie uwydatniła się potrzeba zakładania banków o cha- 
rakterze przemysłowym, któreby pobudzały leniwe 
idrzemiące kapitały krajowe, złożone w znacznej 
części z oszczędności włościańskich, do szukania lokaty 
w przemyśle. Ewentualnie banki tego rodzaju miały 
by za zadanie organizację spółek przemysłowych drob 
nych kapitalistów, przychodzenie z pomocą tego ro- 
dzuju spółkom, oraz wskazywanie im odpowiednich 
gałęzi przemysłu. 

Sądzimy, że z tymi dwoma wnioskami zgodzą się 
wszyscy biorący udział w dyskusji, zaś ogół osób za- 
interesowanych przejdzie od słów do czynów. 


Z rodzinnych cnót: miłosierdzie. 


Nie należę do czcicieli „mateczki?—pisze nam 
jeden z przyjaciół naszego pisma — a zwłaszcza od- 
stręczu mnie od nich zabiegliwa dbałość o pieczę 
„świeckiego ramienia”, muszę jednak wyznać, że gdy- 
by nie ta piecza, życie byłoby dla marjawitów jednym 
pasmem udręki. Łunu wstydu bije mi na czoło, gdy 
to piszę, ale faktem jest niezaprzeczonym, że rodzima 
nasza katolicka kultura stawia nas niżej poziomu ogło- 
szonego w r. 1905-ym rządowego ukazu o toleracji. 
Jakieś ohydne wspomnienia z okresu wojny tazydzie- 
stoletniej lub t. zw. dragonad wracają mi do mózgn, 
gdy czytam takie np. żale Juljana Beczka z Gózd, 
maurjawity, który ciężką chorą żonę swą umieńcił 
w szpitalu Dzieciątka Jezus, sądząc, że równej z inny- 
mi dozna tam opieki. i 

Biedak zapomniał o wszechwładzy w szpitalu 
t. zw. sióstr miłosierdzia i oto co z tego wynikło: skoro 
wyszło na jaw, że chora jest marjawitką, zaczęto ją 
szykanować, grozić, nękać, wreszcie wyrzncono ze 
szpitalu, nie uprzedzając najbliższej rodziny iz wyra- 
finowanym okrucieństwem każąc odstawić etapem dh 
miejsca urodzeniu. 

„I tak żona moja—kończy ów Juljan Beczek 
z Gózd—która chodzić nie może, ponieważ ma zupeł- 
nie władzę w nogach odjętą musiała wraz ze zbójami 
okutymi w kajdany po nocach w więzieniu siedzieć, 
Etap trwał dni 10. Chora musiała jechać 6 mil koń- 
mi i ledwie żywą dostałem do domn”, 

List opatrzono datą: 4 lipca 1911 roku. 
prawdopodobnie, jak dziko brzmi ta liczba! Oto nasz 
wiek dwudziesty! Rodzime, czarne, zaciekłe średnio- 
wiecze nie tylko po zapadłych kątach prowineji pano- 
szy się ku naszej hańbie, ale i w stolicy kraju, w świet- 
nej, miljonowej Warszawie, pod wezwaniem słodkiego 
Dzieciątka urąga ludzkiej kulturze, natrząsa się zu- 
chwale nietylko z tolerancji i miłosierdzia, ale i z praw 
nowoczesnych, które nakazują nieść pomoce lekarską 
wszystkim, bez różnicy wyznania. 


Jak nie 
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Bracia Mannesmann i S=ka. 


W ciągu zeszlego tygodnia ciążyła nad światem 
groza nieuniknionej, zdawalo się, burzy wojennej 
wskutek nagłej interwencji Niemiec w Marokku. Jak- 
kolwiek i dziś horyzont polityczny nie jest wolny od 
chmur, tym nie mniej na razie niebezpieczeństwo mi- 
nęło i nie od rzeczy będzie zajrzeć za kulisy sprawy 
marokańskiej, gdzie bardzo znaczącą i wybitną rolę 
odegrali bracia Mannesmann, posiadacze wielkich te- 
renów koło głośnego dziś portu Agadir. 

Dla tych to braci Mannesmann śpieszyła do Ma- 
rokka złowroga Pantera, niecąc niepokój i zamęt 
w stolicach świata. 

Portrety rzeczonych braci odsłonione w prasie 
francuskiej, układają się w jakąś symboliczną grupę, 
o wymiarach olbrzymich i o wyrazie skupionej 
potęgi. 

Jest ich sześciu, tęgich, energicznych, rzutkich, 
Niemców czystej krwi, ściślej; Prusaków. Inżynie 
rowie i aferzyści, zdolni, zuchwali, pomysłowi, biegli 
w przemyśle i finunsach, mając jakiś punkt oparcia 
wszędzie po za ojczystym krajem, równie dobrze zna- 
niw Ameryce, jaki w Afryce, współzawodniczą z Jan- 
kesami w ich własnym domu—co jest chyba szczytein 
zuchwalstwa—i słusznie uchodzą zą najwybitniejszych 
pionierów niemczyzny w krajach egzotycznych. 

Mimo kołosalnej fortuny, nie składając rąk ani 
na chwilę, prą ku nowym nabytkom, nowym przedsię- 
wzięciom, Wartość koncesji i terenów w samym Ma- 
rokku do nich należących sięga podobno cyfr bajecz- 
nych. Nie są to zresztą „parwenjusze” w ścisłym tego 
słowa znaczeniu. Już w połowie XVIII wieku Man- 
nesmanowie zajmowali miejsce wybitne w przemyśle 
metalurgicznym Nadrenii, 

Wnukowie grają tam rolę obecnie prawdziwych 
książąt przemysłu, panując wszechwładnie nad calym 
miastem z okolicami, nad połacią kraju, dźwigniętą 
ich staraniem na wysoki stopień dobrobytu: miastem 
tym jest Ramschcid, główna ich rezydencja, na granicy 
Westfalji, w połowie drogi między Kolonią i Dūssel- 
dorfem. Ramscheid miał w roku 1870 zaledwie 16 
tysięcy mieszkańców, a dziś przekracza 70,000. Jest 
to jeden z głównych centrów przemysłu metalowego 
nad Renem, miasto najeżone setkami kominów fabrycz- 
nych i grzmięce wytężoną, tryumfalną pracą... 

Szczegół ciekawy: najstarszy z sześciu braci, 
Reinhard Mannesmann. zawitał do Afryki Północnej 
w czusie swej podróży poślubnej. U ludzi tego typu 
namiętność do interesów góruje nad wszystkim; mio- 
dowy miesiąc nie przesłonił przed młodym małżonkiem 
względów i rachub natury praktycznej. Skorzystał 
więc z przygodnej i krótkiej bytności w Marokku, by 
spenetrować grunt nieznany i rzucić weń następnie 
miljonowe kapitały, 

Niebawem też firma Mannesmann posiadła na 
własność najlepsze tereny na północno afrykańskim 
brzegu. 

Młodsi bracia poszli śladem starszego ku ziemi 
obiecanej. Jeden z nich dostal się nawet do niewoli, 
schwytany przez dzikich krajowców z okolie Agadiru. 
Więzień skorzystał znów—na wzór starszego brata 
ztych wywczasów, by wzmocnić pozycję matecjalną 
historycznej dziś spółki sześciu braci Mannesmann. 


Wyznanie w życiu ekonomicznym. 


Pionierem wprowadzenia religji do życia ekono- 
micznego był u nas Jan Jeleński. Jego to zasługą. 
były „sklepy chrześcijańskie” na prowincji, sprzedają- 
ce herbatę katolicką, śledzie katolickie, mąkę kato- 
licką, według miary lub wagi katolickiej. Ale oto 
dziś wyznanie jako poważny czynnik ekonomiczny 
w życiu gospodarczym wchodzi w inną fazę, jako re- 
gulator stosunków gospodarczych. Zmarły Jeleński 


nie przeczuwał, że jego idea będzie grała wybitną rolę 
w wewnętrznej polityce ekonomicznej, kierowanej 
drzez wyższe sfery ministerjalne. Według relacji 
pzienników rosyjskich, prezes komitetu ministrów 
wrócił już do stolicy po to, ażeby wprowadzić w życie 
ideę przemysłu chrześcijańskiego. Projekt jest bar- 
dzo śmiały, bo ma na celu ograniczenie w bankach 
kredytu dla żydów, zajmujących się przemysłem i han- 
dlem. Idea sięga dalej, bo ma na celu walkę wogóle 
z „inorodcami” w przemyśle i handlu. Idei tej wszak- 
że nie podzielają inni ministrowie, szezególnie zaś 
minister skarbu. Dowodzą oni, że idea ta wcale się 
nie zgadza z potrzebami życia i że wprowadzenie jej 
kosztem ruiny ekonomicznej państwa byłoby nazbyt 
ryzykowne. 

Na razie więc przemysł i handel prawosławny 
nie mogą liczyć na niepodzielne panowanie. Pomimo 
to jednak idea jest powoli wprowadzana w życie tam, 
gdzie całe życie prywatne i publiczne ma być przebu- 
dowane według idei i wskazówek biskupa Eulogjusza. 
Łącznie z gubernatorem lubelskim wystosował on po- 
danie do rządu o utworzenie w majątku Wronowicy 
w pow. Hrubieszowskim na folwarku Pasieki szkoły 
rolniczej dla ludności prawosławnej. 

"Tak więc Rosja będzie miała pierwszą szkołę 
rolniczą prawosławną. 


Kooperatywy kredytowe. 


Od chwili powstania w Warszawie Banku dla 
towarzystw współdzielczych, nasze kooperatywy kre- 
dytowe weszły w nową, bardzo pomyślną fazę. Bank, 
pomimo jeszcze krótkiego istnienia, zdołał przyciąg- 
nąć towarzystwa kredytowe z całego kraju. Dziś to- 
warzystwa związkowe reprezentują ogółem 1496 akcji. 
Wogóle nowa instytucja kredytowa jest na drodze 
pomyślnego rozwoju i zyskuje coraz większe uznanie. 
ń Niezależnie od tego głównego ogniska, organizu- 
je się coraz żywszy ruch współdzielczy kredytowy na 
prowincji, pozostający w kontakcie z głównym ogni- 
skiem w Warsząwie. W tych dniach, po wielu trud- 
nościach uzyskano nareszcie zatwierdzenie Związku 
Towarzystw drobnego kredytu okręgu płoekiego. Za- 
rząd Centralny do spraw drobnego kredytu drukuje 
ustawę Związku, następnie będzie zwołane zebranie 
Towarzystw założycieli, celem przyjęcia do Związku 
nowych członków i rozpoczęcia działalności. Związek 
będzie miał na celu nietylko regulowanie gotówki 
w kasach towarzystw i nadzór nad prawidłowym ro- 
zwajem tych instytucji, ale także organizację pośred- 
nictwa ma szeroką skalę, celem ułatwieniu kredytu 
produkcyjnego, dla rozwoju kooperatyw wytwórczych 
1 spożywczych na prowincji. Taka organizacja powoli 
wyzwalać będzie tę nieszczęsną prowincję z zależności 
od kosztownego pośrednictwa, lichwiarstwu i falangi 
wszelakich aferzystów. ką 


Z PRASY., 


O —— 


Z prasy polskiej. 


* Kurjer lubelski otrzymał zapytanie pokrzy- 
wdzonych — na które nie umie dać odpowiedzi; oto cał- 
kowity przedruk tego przyczynka do rządów biurokracji. 

„Powołując się na wezwanie „Kurjera* do notowa- 
nia faktów i spostrzeżeń, mających styczność z uszczupla- 
niem praw w dziedzinach naszego życia publicznego, zany: 
tujemy: 

1) Na zasadziu jakiego prawa, czy choćby t. zw. 
cyrkularza, w jednym tylko Iirubieszowie z całej gubernji 


lubelskiej zabroniono drukowania ogłoszeń, reklam, nfiszów 

it p. w 2 językach, a tylko w jednym urzędowym? 

2) Czy istnieje prawo, albo też cyrkularz zabrania- 
jący w Hrubieszowie drukowania w języku polskim t.zw. 
klepsydr, czyli ogłoszeń o śmierci 
kiego i pochodzenia polskiego? Ostatnią koncesję na wy- 
drukowanie klepsydry w języku polskim otrzymał w pierw- 
szych dniach lipca r. b. pewien puł kownik w przejeździe 
przez miasto z powodu nagłej śmierci swojej żony. Zapo- 
wiedziano jednak, że następne Llepsydry mega być druko- 
wane tylko w języku urzędowym. 

« Korespondent lwowski Kurjera Warszawskie- 
go pisząc o manji galicyjskiej tropienia na każdym kro- 
ku szpiegów obcego mocarstwa — w osobnikach nie ma- 
jących z tym „zawodem” nie stycznego, podaje fakt ta- 
kowej „pomyłki” gorliwych c. k. „patrjotów”, 

Jednego studenta uniwersytetu, poddanego nietu- 
tejszego, aresztowano na denuncjac ję współlokatorów pod 
zarzutem szpiegowstwą. Znaleziono u niego mapy i rysun- 
ki broni, Pokazało się, że był on członkiem jawnego tutaj 
i przez wiedetskie ministerjum wojny popieranego Stowa- 
rzyszenia dła ćwiczenia się w używaniu broni palnej, 

Wiadomo, żę w ostatnim roku wprowadzono tutaj 
nawet w gimnazjach ćwiczenia w strzelaniu z karabinów, 
Aresztowanego więc puszczono na wolność. Sprawa jednak 
była głośna i szczegóły podały dzienniki i teraz ów student 
wa zamknięta drogę z powrotem do domu, gdyż grozi mu 
tam śledztwo za należenie do tutejszego Stowarzyszenia, 

Potrzeba koniecznie, aby tutejsze czynniki i prasa 
rozwinęły przeciwdziałanie przeciw chorobliwemu wietrze- 
niu szpiegów, a bardziej jeszcze przeciw rosnącej manji 
denuncjowania, ale potrzeba rakże, aby prasa tamtejsza nie 
ustawała w przestrzeganin młodzieży, udającej się tutaj dla 
nauki w wyższych szkolach przed jakimkolwiek uczestnie- 
twem w tutejszych stowarzysyeniaeh, jak to, dla ćwitzenia 
się w używaniu broni palnej, lub podobnych. Trzeba się 
liczyć-z zanicpokojeniem i nieufnością, która, mniejsza 
o to, czy uzasadniona, czy nieuzasadniona, ale istnieje, 
trzeba się także liczyć z możliwością następstw takich, jak 
przykład powyższy, 

Jednak dziwne, iż korespondent nie rzecze nie 
o strasznej, dojmującej krzywdzie moralnej, jakiej do- 
świadcza nieszłusznie oskarżony o spiegostwo — osobnik, 
Posłuchajmy teraz cow tej sprawie niesie zapiska 
lwowskiego tygodnika Zycie: 

Jak przewidywaliśmy, śledztwo sądowe wykazało 
nicość zarzutów, podniesionych przeciw Leszkowi Wa- 
cławowi Snawickiemu, posądzonemu © szpiegostwo na 

sąsiedniego mocarstwa, 

Sawicki jest wolny. 

Podnieść trzeba energję i dobrą wolę, ktorej dowo- 
dy dały w tej sprawie zarówno władze sadowe, jak woj- 
skowość; starano się usilnie o spieszne zbadanie sprawy 
i prędką rehabilitację skrzywdzonego młodzieńca, 

Winę krzywdy, której doznał Sawicki, ponosi de- 
zorjentacja i bezmyślność pewnych żywiołów naszego wła 
snego społeczeństwa, 

Wiemy już, 


osób wyznania katolie- 


rzecz 


kto rzucił na Sawickiego podejrze- 
nie. Była to jakaś p. Lattl, od której pokój odnajrno- 
wał, oraz dwaj jego koledzy, pp. Dobrzański i Pawłowski, 
z którymi pewien czas mieszkał... Pióro się wzdryga, gdy 
o tym pisać przychodzi, jak dwaj młodzieńcy, studenci, ko- 
legę swego śledzili, szpiegowali, denuncjowali przed policja 
i to dlatego, że zajmował się zlekka, po dyletancku, rzecza- 
mi, które dla nich i dla p. Mattlowej były niezrozumiałe... 

Uczył się znaków topograficznych i orjentacji na 
terenie! 

Rzecz, którą czyni każdy ochotnik w każdej armji. 
Rzecz, którą każdy pudoficer umieć musi. Rzecz, której 
uczą się w Anglji dziesiątki tysięcy dzielnej młodzieży, 
formującej armijkę boy scouta. U mas, jest to 
w oczach naszych własnych rodaków. kolegów, 
jomych, czemó — co podpada pod par. 67 u. k. jako 
zbrodnią zdrady stanu przez szpiegostwo na rzecz obcego 
mocarstwa. 


zna- 
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Młodzież polska, do której pp. Dobrzański i Pa- 
włowski się zaliczają, określić powinna swoje względem 
nich stanowisko. Oni sami żądać w niebogłosy powinni są- 
du nad sobą, Liczyć moga na uwzględnienie okoliczności 
łagodzących: są bowiem naturalnym produktem atmosfery 
niewolniczej, w której wychowało się to pokolenie, 

Gorszym jeszcze było zachowanie się prasy polskiej, 

„Nowości ilustrowane* i „Swiat“ znieważyły oskar- 
żonego młodzieńca, podając jego fotografję i nazywające 
go z miejsca, bez oczekiwania na rezultat dochodzeń — 
szpiegiem, Toż samo czyniła większość dzienników. 
I oto ci, którzy tak się pośpieszyli z rzuceniem infamji na 
to mlode życie, przeważnie zgoła się nie spieszą z wyjaśnie- 
niem odwołaniem. Taką już jest ta prasą nasza; do 
wszelkich aktów niewolnictwa najpiurwsza, ostatnia gdy 
idzie o obronę prawa młodzieży naszej do uczenia się 
wszystkich tych rzeczy, które musi umieć naród, 


i 


Zaiste smutne objawy zwyrodnienia: w Królestwie 
polski biskup denuncjuje polskiego pisarza, a w wolnej 
wedle pisanych ustaw — Galicji polska cenzura i proku- 
ratorja coraz konfiskuje polskie wydawnictwa, — Spo- 
łeczeństwo zaś spieszy z donosicielstwem do władz. 


Ciśnie się do ust: co na to poradzić? — Ale oto 
kurjerkowy pisarz znalazł... w swej korespondencji „Śro- 
dek zaradczy”, wielce podobny do przysłowionego „ko- 
wal zawinił — ślusarza powieszono”, a mianowicie: mło- 
dy Polak jadący do Galicji nie powinien uczestniczyć 
w towarzystwach „tamtejszych? aby uniknąć ze strony 
rodaków oskarżeń o szpiegostwo. 


+  Zgubną i rozkładową rolę esdectwa, zgubną za- 
równo dla całej sprawy narodowej jak i dla interesów kla- 
sy robotniczej, oświetlaliśmy niejednokrotnie, kładąc na- 
cisk na jego wrogie wobec kultury polskiej stanowisko, 
na jego zaciekły dogmatyzm, na zapalczywe z jego strony 
zniesławianie narodu naszego. A oto, co pisze o tym 
obozie Przed świt w ostatnim zeszycie z b. m.: 

Z bagna demoralizacji esdeckiej: 

W pracy ujawniania właściwej roli esdectwa nasza 
publicystyka partyjna zwykle zwraca uwagę głównie na te 
szkody, jakie przynosi „Socjaldemokracja* sptawie wy- 
zwolenia proJetarjatu i ruchowi socjalistycznemu w Króle- 
stwie. Tylko bowiem na gruncie Królestwa skutkiem 
istniejących tam warunków niemocy społecznej możliwe 
jest istnienie zorganizowanej grupy, repre- 
zentującej potworną ideologję esdactwa. Istnienie jawnego 
legalnego ruchu prolerarjackiego nawet w tak opłakanych 
stosunkach konstytucyjnych (ale bądź co bądź konstytn- 
cyjnych), jakie panują w zaborze pruskim, nie mówiąc już 
wcale o austyjackim, wprost uniemożliwia tam powstanie 
i istnienie esdectwa — organizacji antypolsko-antyprole- 
tarjnekiej, To też szybkie bankructwo, jakie zawsze było 
udziałem wszelkich prób działalności yLuksemeurżanki i pa- 
ru jej przyjaciół w Poznańskim i na Śląsku, wraz z zupełną 
niemożnością nawet za początkowania czegoś analogicznego 
w Galicji, skłaniały nas do zajmowania się plagą esdectwa tyl- 
ko na gruncie Królestwa. Zaleawie sporadycznie uwzględnia- 
ło się u nas walkę z socjalizmem polskim, prowadzoną przez 
pojedyńczych zwolenników sekty esdeckiej w dwóch innych 
zaborach, jak to było podczas zeszłorot znej kampanji soli- 
daryzujących się z kardynałem Puzyną pismaków esdeckich 
przeciwko obchodowi grunwaldzkiemu, 

Zajmowano się u nas jeszcze jedną funkcją esdectwa 
mianowicie jego walką z polskim ruchem Bocjalistycznym 
prowadzoną za pomocą szkalowania tego ostatniego w pra- 
sie zagranicznej i organizacjach towarzyszy innych naro- 
dowości. Nie zwracano natomiast prawie zupełnie uwagi 
na wpływ „uaszych” esdeków na te organizacje nie pol- 
skie, w których działają oni już nietylko jako wrogowie 
i kalumniatorzy polskiego ruchu socjalistycznego, ale ijako 
„pozytywni pracownicy“ w Życiu organizacyjnym i publiey- 
stycznym. 

Tymczasem rola Luksemburżanek, K, Radków w ru- 
chu niemieckim, budząca od czasu do czasu jawnie anty- 
semickie odruchy u towarzyszy-Niemców, oraz Warskich, 
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"Tyszków, Lederów i t, d. w „socjalnej demokracji Rosji“. 
zasługuje chyba na baczną uwagę. Pomijając już „socjal- 
hakatyzm* niektórych socjalistów niemieckich, świadomie 
wzbudzany przez Lukseraburżanki i K. Radków, wpływ 
esdeków polskich na ruch niemiecki, a zwłaszcza rosyjski 
jest nie bez znaczenia — ujemnego oczywiście, 


Opierając się na materjałach zgromadzonych przez 
Martowa, jednego z przedstawicieli kierunku „mniejszo- 
ściowców”, publicysty wpływowego i poważnego, galicyj- 
ski organ socjalizmu polskiego przytacza niezliczony sze- 
reg partyjnych kłamstw, fałszerstw i szantaży, których 
stale dopuszczał się „blok” większościowców i naszych 
Tyszków, Lederów it. p. Poprzestająe na stwierdzeniu tej 
enuncjacji Przedświtu, nie będziemy, naturalnie, przed 
naszymi czytelnikami wytrząsać całego worka brudów, 
nad którymi zastanawia się Martow, a które posiadają 
specyficzną woń wszystkiego, czego się dotknie 8, D. K. 
P.i L. Dodamy tylko, że wydanie broszury Martowa, 
stanie się niezawodnie aktem procesu likwidacji pa:owa- 
nia „antysocjalno-demok ratycznych, antyproletarjackich” 
żywiołów w partji, czyli właśnie esdeków i ich sojuszni- 
ków z „bloku”. 

+ Na temat „uświadomienia klasowego” szereg 
uwag trafnych wypowiada p. 8. M. w ostatnim zeszycie 
„Myśli Niepodlegiej”. U nas, czytamy tam, tradno mó- 
wić o świadomości klasowej: 

Gdy się czyta takie zdania; „proletarjat żąda“, „pro- 
letarjat mówi“, „proleta rjat to a to potępia“ to należałoby 
właściwie rozumieć, że jakieś 50 jednostek tak mówi prze- 
ctwko milezącym krociom, które nic nie mówią i dotąd my- 
ślą nie wyjrzały poza ściany średniowiecznej kruchty. Pro- 
letarjat wszystkich prawie narodów słowiańskich t. j. głó- 
wnie wschodnich i południowych, tak podburzany przeciw- 
ko miejscowym sferom _burżuazyjno-inteligenckim, jest 
igraszką w ręku wyłącznie prawie kapitalistów zagranicz- 
nych, Walka klasowa u nas liczy się tylko ze swymi pre- 
tensjami słusznymi, ale dla niesłusznych czucia niema, 
Przeciętny socjalista Królestwa Polskiego małpuje tylko 
prograwy socjalistów niemieckich. Robotnik niemiecki do- 
staje u emiecką szkołą, języka jego i narodowości, kultury 
materjałuej i duchowej broni potężne państwo, a tylko do- 
datkowo socjalna demokracja pracuje nad tym, aby w ra- 
mach tego państwa-narodu wywalczyć robotnikowi stanowi- 
sko należne. U nas nie widzi się tej roboty niemieckiego 
państwa, niemieckiego narodu i niemieckiego społeczeń- 
stwa, apostołuje się tylko robotę demokracji socjalnej, zaś 
naród, społeczeństwo i jego kulturalno-polityczne stanowi- 
sko uważa się za €oś, co splunięcia niewarte. Mówi się, że 
robotnik nie ma ojczyzny. Ale nie mówi się mu o tym, że 
ojczyzna jest mu potrzebna, że bez niej będzie on najniż- 
szym z wszystkich proletarjatów, mianowicie prcietarjatem 
który nie będzie miał u kogo upomnieć się o swoje prawa, 


Socjalizm, głosząc powszechną jedność  proletarja- 
tów wszystkich krajów, odległy postulat przyszłości po- 
daje za terażniejszą rzeczywistość, 

Do jakiego stopnia interesy różnych proletarjatów 
w różnych krajach są różne, a niekiedy sprzeczne między 
sobą, świadczą obecne wybory w Austrji i podzielenie się 
socjalistów na kurje narodowe w parlamencie wiedeńskim, 


Jeżeli przemysłowiec niemiecki w Austrji nie pragnie 
uprzemysłowienia Galicji, to robotnik niemiecki może być 
w skrytości ducha z tego zadowolony, ałe robotnik galicyj- 
ski będzie przymierał głodem, albo emigrował, zaś kraj nis 
gdy uie wyjdzie z fazy szlachecko-feudalnej gospodarki, 
Właśnie w miaro coraz większej kosmopolityzacji kapitału 
szła nacjonalizacja prołetarjatu, oddając wielką usługę 
równemu podnoszeniu się ekonuomiczno-kuliuralnemu kra- 
jów poszczególnych. Zalewanie jednego kraju produktami 
drugiego daje chleb proletarjatowi jednemu ale odbiera go 
drugiemu. Mniemanie, że robotnika to nie obchodzi, gdyż 
pójdzie tam, gdzie mu robotę dadzą, jest iluzją fatalną, al- 
bowiem wędrujący robotnik psuje ceny, obniża stopę cywili» 
zacyjną klasy, reformy prawne opóźnia, stwarza klasę za- 
pasowych rąk, 


Że solidarność międzynarodowa proletarjatu jest 
w warunkach obeenej rzeczywistości fikcją, wykazuje do- 
bitnie sprawa Marokańska i połączona z nią grożba nie- 
bezpiecznego starcia między Anglją i Francją z jednej 
strony, a Niemcami z drugiej. Zwycięztwo Anglji, po- 
grążającej flote niemiecką na dno oceanu, byłoby tryum- 
fem nietylko moearstwowego jej stanowiska, byłoby ono 
również korzyścią i wygraną robotnika angielskiego, któ- 
rego rola i doniosłość społeczna wzrosłaby jednocześnie 
ze wzrostem przemysłu ojczystego, otwierającego sobie 
nowe rynki zbytu na gruzach potęgi niemieckiej, Na- 
tomiast, dla robotnika niemieckiego, porażka ojczyzny 
jego przez Anglje, pociągając za sobą nieuchronną utra- 
tę kolonji zamorskich, równałaby się wtrąceniu go na dao 
nędzy i głodu. Odcięcie rynków zbytu — to ruina prze- 
mysłu i sparaliżowanie handlu; upadek zaś handlu i prze- 
mysłu, w chwili obecnej, to groźba śmierci głodowej dla 
proletarjatu! Rozumieją to doskonale warstwy proletar- 
jackie w Niemczech, popierając usilnie militarną politykę 
rządu Berlińskiego; rozumieją to również socjaliści an- 
gielscy, śród walki o reformy wewnętrzę, nie zapominają 


cy o budowie coraz nowych dreghnoutów! Nie chcą 
tej prawdy złowrogiej uznać jedynie nasi „marksi- 
ści i maksiątka”, bezmyślnie powtarzający staro- 


świecką piosnkę o braterstwie „świętych proletarjuszy” 
świata całego, i naiwnie składający losy narodu naszego 
w „zaufane” ręce pruskiej socjaldemokracji. 


*  Niegrzeczni robotnicy wobec kolei Obwodo- 
wej! — ironiznje w ostatnim zeszycie Kultury Polskiej 
autor Pokłosta: niegrzeczni, źle wychowani brutale! 

Wbrew oporowi służby konduktorskiej wdzierają 
się do wagonów kolei Obwodowej bez biletów i, prze- 
jechawszy Znaczną przestrzeń, wysiadają sobie spokoj- 
nie na przystauku najbliższym ich zamieszkania. Są 
to robotoicy, którzy bądź ndaja się do pracy, bądź wra- 
cają do domu. Dla należytej oceny tego gwałtu, który 
sprawił boleść kilku pismom, winniśmy uprzytomnić sobie 
dwa obrazki. Zagranicą, a zwłaszcza w Berlinie prze- 
cina lub obiega wielkie miasto kolej parowa lub elektry- 
czna tania, wypuszczająca pociągi co parę minut. Dzię- 
ki temu robotnicy mogą mieszkać daleko od miejsca 
swej pracy i przyjeżdzać codziennie za kilka kopiejek, 
U nas, istnieje kolej Obwodowa okrążająca Warszawę 
wielkim łukiem i łącząca z sobą odległe punkty przemy- 
słowe, która mogłaby się stać ważną arterja komunikacyjną 
i dobrodziejstwem dla ludności robotniczej, wypieranej 
drożyzną mieszkań na krańce miasta, a jest drogą mar- 
twą, prawie bezużyteczną dla ruchu osobowego z powo- 
du kosztowności i powolności przejazdu. Jest to typo- 
wy, chociaż jeden z jaskrawszych, skandal i nonsens na- 
szego życia ekonomicznego, przewyższający swą niedo- 


rzecznością mosty i wiadukty, które służą tylko do... po- * 


szukiwania w nich oszustw i łapówek. Niech panowie, 
którym kieszeń pozwala korzystać z własnych lub naję- 
tych samochodów, karet, dorożek, poradzą robotnikowi, 
który nie może płacić 10 rb. miesięcznie za wilgotną no- 
rę w Warszawie i ucieka ua przedmieścia lub nawet do 
wsi przyległych, co on ma począć, ażeby się dostać do 
położonej o kilka wiorst fabryki? Samochodem, karetą 
lub dorożką nie rozporządza, nogi takiej wędrówki dwa 
razy na dzień nio wytrzymają, kolej Obwodowa za 
droga — więc? Czy ma wyrzec się życia i na ostat- 
nie jego chwile kupić sobie podręcznik moralności, 
ażeby z niego dowiedzieć się, ile okazał bohaterskiej cno- 
ty nie uległszy pokusie jeżdżenia koleją bezpłatnie? 
Szanowni kaznodzieje dziennikarscy, kareący tak surowo 
nadużycia, popełniane przez biedaków, są zawsze dłużni 
odpowiedzi na pytanie: jek ci biedący powinniby według 
nich postąpić i jak oni postąpiliby w ich położeniu? 
W naszych zabiegach o „pomnażanie bogactwa krajowe- 
go” i ochronę moralności publicznej spełniamy tylko po- 
łowę zadania, mianowicie doprowadzamy nędzarzów do 
takiej niedoli, że oni z niej mogą wydobyć się tylko wy- 
stępkiem i gwałtem, pozostawiając im calkowicie chwałę 
ocalenia się „uczeiwie”. Gdyby kolej obwodowa stała 
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się szybką i tanią komunikacją miejską, jej akejonar. 
jusze mieliby ogromne dochody, a ludność — wielką wy- 
godę. My jednak wolimy, ażeby ten Żółw pełzał sobie 
kilka razy na dzień około Warszawy, ażeby robotniey 
przojeżdżali na nim bez biletów, 

a» Lódź przeciw Kaliszowi. Podjęta przez „Lo- 
dzermenschów” kwestja przeniesienia gubernji do Lodzi, 
ma obecnie wszelkie szanse powodzenia: pierwotny plan, 
jak wiadomo, polegał na tym, by przenieść gubernję 
z Piotrkowa do Łodzi, plan ten upadł, obecnie zaś projekt 
przyjął nową formę: ma być zniesioną gubernia kaliska, 
a Łódź ma zostać „stolicą? nowej Łódzkiej gubernji. Pra- 
8a polska żywo omawia tę sprawę, poświęcając jej arty- 
kuły wstępne. 

Oto co pisze o tej walce pomiędzy Łodzią, a Kali- 
szem „(Fonżec”. 

W każdyw innym państwie, z innym ustrojem życia 
publicznego, nie miałoby to takiej doniosłości, 

Tym się tłómaczy, a nie jakimiś innymi względami, 
że wpływowi łódzcy fabrykanci, doznająe w ciągu całych 
dziesiątków lat zawodów w sprawie przeniesienia gubernji, 
powzięli niedawno, skądinąd nie bardzo dorzeczną, myśl 
postarania się o utworzenie w Łodzi „gradonaczalstwa*. 
Działały, tu bezwątpienia pewne, chwilowe i lokalne, wzglę- 
dy, ale głównie te, które oddawna pobudzają do starań 
o zdobycie dla Łodzi władz gubernjalnych, Gdy się to nie 
udawało, próbowano uzyskać choć coś podohnngo. 

Nie ulega tedy wątpliwości, że Łódź zwycieży. 

Jakże wobec tych widoków mają postępować ojco- 
wie miast Piotrkowa i Kalisza? Czy w dalszym ciągu tracić 
siły i środki na zabiegi, pozbąwione dla ludzi dalej widzą- 
cych widoków powodzenia? Czy przytaczać motywy w ro- 
dzaju np. takich, że pow. wieluński, który wedle nowego 
projektu ma być odłączony od gubernji kaliskiej i przyłą- 
czony do piortkowskiej, wsamiau za to, że ta utraci Łuski 
i Łódzki — leży za daleko od Piotrkowa (będziński leży 
jeszcze dalej?) 

Wszystkie takie i tym podobne względy slabo prze- 
mawiają, w obecnej np, chwili, za Kaliszem, który oddawna 
już jest zrosztą zagrożony z powodu swego położenia po- 
granicznego, jako punkt niedogodny na stolicę gubernji 
ze względów strategicznych, 

Opieranie ekonomicznego bytu i rozwoju miast na 
podstawie administracyjnych i politycznych zmian lub utrzy= 
mania stanu rzeczy przez te zmiany zaprowadzonego, jest 
nierozsądnym budowaniem gmachu na piasku, Pizeżyliśmy 
już tych zmian wiele w ciągu poprzedniego stulecia, Zmie-* 
niały się stolice departamentów Księstwa Warszawskiego, 
na stolice województw Kongresówki; z ośmiu miast woje- 
wódzkich zostało się tylko pięć gubernjalnych, w końcu 
zaś przy nowym podziale administr. Królestwa powstało ich 
dziesięć, Niektóre miasta, jak np. Kielce traciły znaczenie 
ośrodków administr. prowincji, to znów odzyskiwały lub 
zyskiwały to znaczenie nowe, jak np, Siedlce. 

Zdawałoby się, że pomijając już wszelkie dane, po- 
czerpnięte z dziedziny ekonomicznej, moglibyśmy z tego 
doświadczenia wraz z faktami powstawania i prosperowania 
nowych ośrodków w kraju przemysłowych, nowych skupień 
luoności miejskiej — dojść do wniosku, którędy prowadzi 
droga do rozwoju miast naszych, a więc i zagrożonych 
przez względy aduministracyjno-politycznej natury, Życie 
ma swoje wymagania i potrzeby i próżno przeciw nim 
walczyć*, 


KRONIKA. 


LUDNOŚĆ WILNA. Dnia 14 styezenia r. b. gród 
Gedyminowy liczył z górą 217 tys. głów ludności. 

W tym było 97,700 katolików, prawosławnych 
8,842., starozakonnych 101,238, reszta, to jest 10,000, 
przypada na przedstawicieli innych wyznań, głównie 
ewangielików i kalwinów. 


Ta sama statystyka urzędowa wykazuje tu tylko 
81,638. osób, polskiej narodowości. 

"Tymczasem podług obliczeń przedsiębranych przez 
administratora djecezji, ks. Miehalkiewicza w Wilnie w r. 
z. było tylko 2 tystące kilkuset Litwinów — najwyżej. 
A więc gdy od liczby wyzuańców katolicyzmu odejmiemy 
choćby 3000 głów litewskich — otrzymamy przeszło 
94,000 Polaków-katolików; do tego zaś doliczyć należy 
jeszcze paręset osób wyznania luterańskiego i prawosław- 
nego przyznających się, skądinąd, do polskiej narodowoś- 
ci, jak również 300 kalwinów i kilkudziesięciu Polaków- 
izraelitów, a utrzymamy 95,500 osób narodowości pols<iej. 

Będzie to liczba w zupełności zgodna z rzeczywis- 
tością. 


A więc Polacy w Wilaie stanowią poważny od- 
setek, dochodzący do 44-ech. 
BANK POLSKI W CHICAGO. Zarząl Banku 


Polskiego w tym mieście wznosi na pomieszczenie swych 
biur—nowy, wspaniały gmach w śródmieściu, kosztem 
przeszło 100 tysięcy dolarów., Dotychczas wszyst- 
kie poszczególne działy budowlane otrzymali jeno pols- 
cy przedsiębiorcy. 

Dowodzi to, iż rodacy nast w Stanach z parjasów— 
coraz to bardziej i liczniej przesiąkają, mimo nizkiego 
poziomu oświaty, do wyższych płaszczyzn społecznego 
życia. 


„PRASA POLSKA W AMERYCE POŁNOCNEJ”. 
Wedlug naszych obliczeń ogółem na ziemi Waszyngtona 
i w innych krajach Ameryki Północnej wychodzi około 
85-cin polskich pism wszelakiego rodzaju. 

Wśród nich olbrzymią większość stanowią piśmidła 
klerykalne i wsteczne wydawane przez kliki księże, na 
ogół stojące nanad wyraz nizkim poziomie kulturalnym, 
pełne nieuctwa i brudnych paszkwili pisanych nędzną 
polszczyzną. Do największych piśmideł księżych zali- 
czyć należy „Dziennik Chicagoski” (bity w 17,000. 
egz.) — najbardziej na nieszczęście, rozpowszechniony 
wśród dziennikarzy Królestwa—informator życia amery- 
kańskiej Polonji. Największą liczbą przedpłatników, bo 
pono około stu kilkudziesięciu tysięcy, liczą organy zw. 
Narodu Polskiego — wsteczny „Dziennik Związkowy” 
(Chicago) i liczący 2 wydania: kobiece i męskie tygodnik 
ngoda”. Przedstawicielem polskiej prasy socjalistycz- 
nej jest 8 pism różnego pokroju. 

Wyrazicielem oficjalnym „Związku Socjalistów Pol- 
skich Am, Pól.”, będącym w ścisłych stosunkach z P.P.S. 
macierzysią, jest tygodnik Nowojorski „Robotnik Pol- 
skt”, a organem głównym „Polskiej Sekcji Socjalist, Par- 
tji” jest „Dziennik Ludowy” (codzienny) w Chicago. 
Prócz tego p. Parzski wydaje w Nowym-Jorku radykalno- 
ludowe „Ameryki-licho”, które wszezęło swego czasu 
akcję składkową sród Polonji w celu przysporzenia fun- 
duszów, podkopanej przez kler, szkole kruszynkowskiej. 

Nakoniec „Związek młodzieży polskiej w Ameryce” 
wydaje dwutygodnik „Wici” i tygodnik „Pobudkę” 
w Bostonie. Naogół prasa polska wielce się rozwija, jej 
zaś nizki poziom można wytłumaczyć tym,iż musi się przy- 
stosowywać do swych czytelnikówktórzy z kraju przy- 
nieśli jeno nędzę. 


REZOLUCJA KOŁA POLSKIEGO W WIEDNIU. 
W czwartek d. 3 b.m. odbyło się posiedzenie Koła Polskiego 
w Wiedniu, poświęcone dyskusji nad polityką, której win- 
no się trzymać Koło. Wynikiem narad była rezolucja, 
opublikowana przez sekretarjat Koła. Tekst tej rezolucji 
jest następujący: 

„Koło Polskie opiera się na programie autonomii 
kraju. Koło trwa przy swej tradycyjnej polityce dynas- 
tycznej i mocarstwowej. Przyjmując do wiadomości spra- 
wozdanie z konferencji u prezesa ministrów, Koło wyraża 
gotowość popierania rządu, jeżeli ten zobowiąże się usza- 
nować narodowe prawa i autonomiezne zasady kraju i za- 
spokoić przedstawione mu bardzo naglące kulturalne i gos- 
podarcze potrzeby kraju, zwłaszcza zaś rozpocznie budo- 


wę kanału między Krakowem a granicą śląską na prze- 
strzeni Zator-Samborek w r. 1911, a budowę kanału od 
Wisły do Dniestru zabezpieczy w terminie wspólnie usta- 
nowić się mającym. Za naglącą uważa Koło także sana- 
cję finansów krajowych i budowę kolei lokalnych. Koło 
pragnie otworzenia stałej, szerokiej, na sojuszach opartej, 
większości izby o programie, zabezpieczającym potrzeby 
państwa, kraju i całej ludności. Koło pragnie załatwie- 
nia sporów nirodowościowych tego państwa, zwłaszcza 
długoletniego sporu między narodem niemieckim i czes- 
kim. Dla skutecznej służby około dobra kraju niezbęd- 
nie jest potrzebne przy niezamąconej zgodzie Koła z Sej- 
mem krajowym trwałe współdziałanie ministra dla Galicji, 
namiestnika i marszałka, do których Koło odnosi się z za- 
ufaniem, Haurmonja tych wszystkich czynników jest za- 
razem warunkiem pomyślnego uregulowania stosunków 
polsko-ruskich na gruncie krajowym w duchn sprawiedli- 
wości i spełnienia uzasadnionych realnych potrzeb”, 

Rezolucja ta oznacza zupełny upadek wpływów na- 
rodowvy-demokratycznych w Kole. Zwłaszcza votum ża- 
ufania dla znienawidzonego namiestnika Bobrzyńskiego 
musi być dla endecji specjalnie bolesne. 


POLSKI KANDYDAT NAD RENEM. Niedawno 
na wiecu polskim odbytym w Dyseldorfie, rodacy nasi 
wystąpili z własnym kandydatem na przedstawiciela do 
parlamentu, Kandydować ma p. Józef Chociszewski 
z Gniezna, 


SOCJALISUI ZAGRANICZNI W LICZBACH, We- 
dle sprawozdań partyjnych ilośc członków zorganizowa- 
nych we francuskiej socjalistycznej partji, wynosiła w r. 
1904 — 34,638., już w r. 1905 — 40,000., r. 1908 — 
£3,462., r. 1907 — 48.137 , r. 1908 — 49, 348., r. 1909— 
51, 6924, w r. 1910 — 53,928, a nakoniec w r. b. docho- 
dzi do 65,558. 

Dla porównavia nadmieńmy, że Soc.-Dem. Partja 
Niemiec liczyła wr. 1910 członków 720,038, 

Ilość głosów, zdobytych przez towarzyszy francu- 
skich podczas wyborów w r. ub. wynosiła 1,106,047, gdy 
tymczasem w Niemczech w r. 1907 Socjalua Demokracja 
pozyskała 3,258,000. 

Dla porównania dodamy, iż w r. 1871 w tych sa- 
mych Niemczech socjaliści mieli za sobą jeno 124,000, 
wyborców. 

Socjalno-Demokratyczna Partja Robotnicza w Ho- 
landji liczy ź górą 10,000. członków. 


„FINLANDJA W LICZBACH”. Swietnie opraco- 
wany „Rocznik statystyczny Finlandji” za r. 1911 niesie 
nam ciekawe dane liczbowe co do obecnego stanu tego 
kulturalnego zakątka Europy. 

Z końcem r. 1908-ego zamieszkiwało „krainę ty- 
siąca jezior” — 3,012,849. osób, w tym 1,515,916. ko- 
biet, a 1,496,933. mężczyzn. Więc kraina ta liczyła 
niewiele więcej mieszkańców aiż dwie Gubernie Króle- 
stwa w r. LY06-ym, a mianowicie Warszawska i Piotr- 
kowska. W r. 1900-ym liczyła Finlaudja jeno 2,712,562, 
miesz. i podówczas po szwedzku mówiło — 349,733., 
a po fińsku — 2,352,990. 

Co do poziomu wyksziałceniowego: 905,025, osób 
otrzymało wykształcenie wyższe, niż początkowe — to 
jest 40,7 odsetek; ludzi li czytelnych — 1,289,404 albo 
58,10/,, a nieczytelnych było 26,261, czyli 1,2%. Tym- 
czasem wogóle w państwie rosyjskim było w r. 1909 
czytelnych jeno 21%/,. Na roli pracowało 50 odsetek lu- 


dności. 
Wogóle kraina ta mimo swego nielicznego zalu- 
dnienia przoduje wszystkim częściom Cesarstwa — wy- 


soką kulturą, życiem politycznym i gospodarczym wielce 


tu wybujałym, 
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p ISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom |: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl 
Krug, Klemens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie 
i Woły. Rb.1 k.50. 

Tom Il: Tragikomedja prawdy: Oni ona, Z pa- 
miętnika, Sam w sobie, Moja głowa, Klub szachi- 
stów, Ona. Testameut Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20. 

Tom lll; Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, 
Lew kamienny, Wesele Satyra, Hymn niemych, 
Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj 
filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb 1k. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazja. Rb. 1 k. 50. 

Tom V: Trylogja Nieśmiertelne dusze: Ojciec Ma- 
kary, Aureli Wiszar, Regina. Rb. 1 k. 50. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, 
Poddanka, Błazen, Za maską, Dachówka. Rb. 1 
k. 50. 

Tom VII: Duchy, trzy części. 

Tom VIII: Duchy. Część 4, 5 i 6. 


Rb. 1 k. 50. 
Rb. 2. 


Do nabycia w Administracji Prawdy. 


T E =-- Jedyny organ == 
równouprawnienia kobiet, 


domaga się też jednakiej miary etyki, czystości oby- 
czajów, swobody sumienia, praw obywatelskich dla 
wszystkich. Nawołuje do pracy nad kulturą swego 
narodu i wcieleniem w nią haseł postępu, nauki i hu- 
manitarnych idei, 
Dotychczas drukowali w „STERZE” swoje prace: R. Baudouin de 
Courtenay, J. Bojanowska, M, Bimiekówna, K. Bujwidowa, 
dr, Z. Daszyńska- Golińska, M. Dulębianka, Domosłowa, J. Ge- 
bethner, P. Kuczulska- Reimschmit, St. Kijewski, A Kulwiec, 
J. Kurnatowski, J. Lange, Stefamja Laudynowa, T. Lubińska, 
dr. W. Miklaszewski, T. Nocznieki, K. Ostachiewicz, R. Pa- 
chucha, L. Pepławska, St Poraj, M. Reczyńska, Zofja Rygier 
Nałkowska, Ś. Rygier, Z. Sadowska, Savitri, Z. Strzetelska, 
K. Szydłowski, H. Witkowska, dr. A. Wyczótkowska, J. Wynder, 
W. Zapolska-Downar, R. Zienkiewiczowa, 
Wychodzi raz na miesiąc w objętości 4 ark. 
Przedpłata z odnoszeniem 4 rb.; z przesyłką pocztową 5 rh. rocz. 
Przedpiaię przyjmują wszystkie księgarnie. 


Adres Redakcji i Administracji: Nowy-Świat 4. 


Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA 


NOWOŚCI!! 
Reymont Wł. St. 


WAMPIR 


Powieść na tle praktyk mistycznych i teozoficznych. 
Cena rb. 1.80. 


Edward Paszkowski 


ROZBITKI 


Powieść z kroniki kresowej. 
Cena rb. 1.60. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Wydawnictwo jubileuszowe. 


Prenumeratę na ilustrowany Wybór nowel Wi- 
ktora Gomulickiego przyjmuje radakcja Prawdy na 
warunkach następujących: 

Cena egzemplarza zwyczajnego, w wydaniu wy- 
twornym, z ilustracjami najpierwszych polskich arty- 
stów — rp. 3, z przesyłką pocztową rb. 3 kop. 50. 

Na papierze czerpanym — rb. 10, z przesyłką pocz- 
tową rb. 10 kop. 50. (Egzemplarzy takich, opatrzonych 
kolejnymi numerami, będzie 50). 

Na papierze najwykwintniejszym, holenderskim lub 
japońskim, z autografem autora i wydrukowanym nazwi 
skiem prenumeratora — rb. 25, z przesyłką pocztową 
o 60 kop. drożej. (Egzemplarzy takich, oznaczonych ko- 
lejnymi literami alfabetu, będzie 10). 

Książka wyjdzie w miesiącach zimowych r. b. 
wyjściu cena zostanie podniesiona. 

Nazwiska prenumeratorów będą ogłaszane w Pra- 
wdzie. Całkowita ich lista zostanie wydrukowana przy 
„Wyborze nowel”. 


Po 


Słuchacz ostatnich semestrów szkoły Mitte- 
go, izraelita, mający maturę polską, poszukuje 
lekcji za pokój i obiady. 

Wiadomość w redakcji, dla „matematyka“. 


pamen 


Prenumerata „Prawdy” Za RO e. adresu dopłaca się 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. Sekretarz redakcji przyjmuje in- 
70, kwartalnie rb. 2, rocznie teresantów codziennie, oprócz 
rb 8,z odnoszeniem do domu. niedziel i świąt, od 12—2 pp. 

Z przesyłką pocztową do wszyst- |Rękopisów nie odsyła się. Auto- 
kich miejac Królestwa, Ce- rowie prac nieprzyjętych mo- 
sarstwa i zagranicy; kwar- gąje odbierać w przeciągu 
talnie rb. 2 kop. 50 rocznie trzech miesięcy, osobiście w 
rb. 10. Redakcji lub za pośrednie- 


Przedpłatę przyjmują: admini- 
stracjaPrawdyoraz wszystkie 
księgtrnie, kjoski i kantory 
pism perjodycznych. 

Sprzedaż pojedyńczych nume- 
rów po kop. 20 w Warszawie 
w Administracji pisma i w 
kjoskach, 

Administracja otwarta codzien- 
nie, z wyjątkiem niedziel . 
świąt, od godz, 10 do 5 pp. 


twem poczty, po nadesłania 
kosztów przesyłki. Rękopisy 
drobne nio zwracają się. 

Korespondencji  niuopłaconych 
lnb niedostatecznie opłazo- 
nych nie przyjmuje się. 


(Ogłoszenia wszelkiej treści po k, 
20 za wiersz garmontowy jed- 
noszpaltowy lub jego miejsce 
(strona ogłoszeniowa zawie- 
ra å szpalty). 


TREŚĆ: 
Przegląd Polityczny. — Niedorzeczne zarzuty, 
mizm, jako wyłączna 


POLITYKA I ŻYCIE SPOŁECZNE: Grzech nieokupiony. — ODCINEK. Historja niemoralna, przez Teresę Lubińska. — 
przez Jerzego JKurnatowskiego, — BADANIA NAUKOWE: Ekono- 
metoda badań historycznych, przez Stanisława Leśniewskiego (dok.), — KRYTYKA: Polska 


edycja dzieł Fryderyka Nietzschego, przez W. Rzymowskiego. — Wola mocy, — NA DOBIE: Bilans. — Z rodzinnych 
cnót; miłosierdzie. — Bracia Maunesmann i S-ka. — Wyznanie w życiu ekonomicznym. — Kooperatywy kredytowe. — 
Z PRASY: Z prasy polskiej. — KRONIKA. — OGŁOSZENIA, 


Kierownik literacki: Wincenty Rzymowski. 
Sekretarz Redakcji: Leon Gorecki. 
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